
Uroczyste
wręczenie

Międzynarodowej
Nagrody Stalinowskiej
wybitnemu poecie
chilijskiemu
Pabio Nerudzie

, MOSKWA

7 1 RM w Santiago de Chile odby-
* 1 ta się uroczystość wręczenia
Międzynarodowej Nagrody Stali­
nowskiej ..Za utrwalanie pokoju
między narodami** wybitnemu dzia­
łaczowi ruchu obrońców pokoju,
poecie Pablo Nerudzie.

W czasie uro­
czystości wygło­
szonych zostało

szereg przemó­
wień, Mówcy Dod
kreślali role Ne­
rudy w walce o

pokój i przyjsźń
między naroda­
mi.

W łmienm Ko­
mitetu Międzvna
rodowych Na­
gród Stalinow­

skich przemawiał Ilia Erenburg. W
se”d°cznvch słmvach przedstawił on

twórczość wielkiego poety, który w

swvch znakomitych wierszach 1 poe
matach opiewa ideały sprawiedli­
wości, pokoju i braterstwa naro­
dów,

Ilia Erenburg wręczył Pablo Ne­
rudzie dyplom 1 Złoty Medal laure­
ata Międzynarodowej Nagrody Sta
linowskiej.

Następnie przemawiał Pablo Ne­
ruda.

Przyjmując Nagrodę Stalinowską
H Za utrwalanie pokoju między na­
rodami" 1 składając podziękowanie
za tak wysokie odznaczenie — po­
wiedział on m. In. — zapewniam
raz jeszcze, te tycie moje, moje sio

wa I poezja nieść będą w miarę
moicb sił światło, radość, walkę I

miłość. W naszych czasach jest to

sprawa honoru poety.

Przemysł Odzieżowy
starannie

przygotował się do sezonu

jesienno-zimowego
Sklepy zostaną
zaopatrzone

w duże ilości
ciepłej odzieży,
bielizny i pończoch

IMO że lato w pełni, w handlu

odzieżą rozpoczął się jut sezon

jesienno - zimowy. Realizując w co­
raz szerszym zakresie wskazania II

Zjazdu PZPR przemysł odzieżowy,
dziewiarski I pończoszniczy, a wraz

z nimi uspołeczniony handel przygo­
towały poważne zapasy towarów prze

znaczonych na chłodne poty roku.

Hurtownie Centrali Odzieżowej dy­
sponują bardzo poważnymi zapasami
nowych towarów. Wartość ich już o-

becnie przewyższa zarówno pod wzglę
dem ilości, jak i asortymentu, całość
obrotów dokonanych w II półroczu
ub. roku. Zapasy te są stale uzupeł­
niane bieżącą produkcją.

Poszczególnych rodzajów odzieży,
bielizny I pończoch centrala dostar

czyć ma w II półroczu br. od 11 do
175 proc, więcej niż w II półroczu
ub. roku. Szczególnie wielki wzrost

dostaw nasiąpi w działach, w któ­
rych do niedawna kupujący odczu-
V»'.i poważne braki towarów.

Następuje także poważny wzrost

asortymentu produkcji. 1 tak płasz­
cze damskie, produkowane w ub. ro­
ku w 25 fasonach. • przygotowane są
w bież, roku w 40 przeważnie no­
wych modelach, szytych z kilkudzie­
sięciu rodzajów tkanin. Płaszcze mę­
skie. zamiasi w 7. produkowane są
w 10 wzorach różnych rodzajów tka­
nin. Prawie dwukrotnie wzrosła licz
ba wzorów, iak i ilość płaszczy weł­
nianych dla chłopców, przy czym
szczególny nacisk kładzie się na za­
opatrzenie rynku w odpowiednie ilo­
ści ubranek i płaszczy dla dzieci w

wieku 7—12 lat. W związku z no­
wym rokiem szkolnym sklepy otrzy­
mują prawie 4 razy więcej mundur­
ków szkolnych niż w ub. roku. Są
one szyte z wysokogatunkowego, do­
brze barwionego bostonu.

We wszystkich działach znajduje­
my wiele nowości. W dziale okryć
chłopięcych będą po raz .pierwszy
na rynku płaszcze podgumowane i
kurtki drelichowe na flanelowej, cie
plej podszewce. W dziale okryć dam­
skich nowościami są pelisy, prochow­
ce podwójne z tkaniny tzw. PD, ka­
nadyjki z gabardiny bawełnianej, pe­
leryny i płaszcze podgumowane. Ok.
110 tys. sztuk płaszczy i peleryn pod
gumowanych przeznaczono dla działu

okryć dziewczęcych.
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W okresie od 1 stycznia do 31 lipca br.

6.295 nowych izb

wybudowano w woj. krakowskim
dla świata pracj)

Do końca roku
budowniczowie nowych osiedli

oddadzą do użytku
ponad 17 tys. izb mieszkalnych

V7 tych blokach przy ul. Mogli sklej jui mieszkają lokatorzy.

OKRESIE od 1 stycznia do 31 lipca br. przekazanych zostało do
’ ’ użytku w Krakowie, w Nowej Hucie oraz w woj. krakowskim

6.295 nowych izb mieszkalnych.*, Do końca roku budowniczowie no­
wych osiedli w woj. krakowskim oddadzą do użytku łącznie ponad
17 tys. izb mieszkalnych.

Włoscy działacze
ruchu

obrońców pokoju
w Krakowie
W-OSOBOWA grups działaczy

włoskiego ruchu obrońców po­
koju przybyła do Krakowa.

Goście włoscy zwiedzili zabytki
miasta. Przewidziane jest również

zwiedzenie Nowej Huty, Oświęcimia
i Stalinogrodu.

Z Krakowa działacze włoscy wyja­
da do Zakopanego.

Budowa nowych domów mieszkalnych w Krakowie.

Dzfj

Tak więc, przeciętnie 90 miesz­
kańców woj. krakowskiego otrzy­
muje dziennie nowe mieszkania.
Nowowznoszone osiedla są, wyposa­
żone w sieć sklepów, liczne punk­
ty usługowe, restauracje. Budowa­
ne są w nich rów.iież przedszkola
i żłobki dla dzieci.

207 izb w nowym osiedlu w Jawi­
szowicach otrzymali górnicy kopal­
ni „Brzeszcze", Do wielu nowych
mieszkań w ładnych, dwupiętro­
wych domach w Jaworznie wprowa
dzili się górnicy kopalni „Kościu­
szko - Nowa" oraz przodujący pra­
cownicy siłowni Jaworzno II. Dla

potrzeb mieszkańców osiedla uru­
chomiono m. in. sklepy oraz apte­
kę.

Klucze do nowych mieszkań w

blokach osiedla im. Lenina w Chrza
nowie dostali robotnicy zakładów

przemysłowych Chrzanowa i ich

rodziny. W osiedlu tym do końca
br. oddanych zostanie jeszcze 580
izb mieszkalnych oraz liczne skle-

*.' . ,, . ,■■ __

/specjalny
DODATEK ^ECHO«

. kulturalne

gr
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py i punkty usługowe. 184 izby w

blokach osiedli skawińskich otrzy­
mali hutnicy uruchomionej tu nie­
dawno pierwszej w Polsce huty a-

luminium oraz Skawińskiej Wy­
twórni Materiałów Ogniotrwałych.

Gmina Klucze
tu pow. olkuskim

jako pierwsza
tu woj. krakowskim

wykonała całkowicie
roczny plan
skupu zboża

I AKO pierwsza w woj. krakow-
J skim wykonała całkowicie roczny
plan skupu zboża gmina Klucze w

pow. olkuskim.
Pomoc, lakiej chłopom z tej gmi­

ny w kampanii żniwno-omlotowej u-

dzieliły załogi pobliskich zakładów
pracy w szczególności 180-osobowa gru
pa robotników z Emalierni w Olkuszu,
ofiarna praca aktrwu z sekretarzem
KG PZPR Stefanem Curylo i prze­
wodniczącym GRN Witkowskim na

czele, oraz organizacja zbiorowych
dostaw przez chłopów z gromad Che
chlo. Kwaśniów, Gołczowice i in.
sprawiły, że w dniu 12 bm. mogła
gmina Klucze złożyć dumr.y meldu­
nek o przedterminowym wykonaniu
całorocznych obowiązków dostawy.

W skład przodujących gromad z

gromy Klucze wstępuje wiele gromad
innych powiatów I tak w dniu wczo­
rajszym chłopi z gromady Brzyczy-
na w pow. krakowskim przez gre­
mialny udział we wspaniale zorgani­
zowanej zbiorowej dostawie wykonali
w całości roczny plan skupu. Podob­
nie postąpili chłopi z gromady Si­
dzina w gminie Skawina . Wieś, któ­
rzy już uprzednio dali znać o sobie

sprawną organizacja wzajemnej są­
siedzkiej pomocy przy żniwach i

omłotach. (czaj)

Czworaczki
trzebieszowskie

otoczone cą
jak najtroskliwszą opieką

(Korespondencja z Warszawy)

tvt ARODZiNY czworaczków ze­
lektryzowały całą Potskę. Nie

ma się czemu dziwić. Jest to nad­
zwyczaj rzadki wypadek w medy­
cynie.

Nasi Czytelnicy gorąco interesu­
ją się losem maleństw i szczęśli­
wej matki. .Redakcja nasza zarzuca­
na jest pytaniami.

Możemy poinformować naszych
Czytelników, że maleństwa znaj­
dują się pod opieką wybitnych fa­
chowców na oddziale wcześniaków

w Instytucie Matki i Dziecka w

Warszawie.

Dzieci umieszczone są w specjal­
nych inkubatorach, do których do­
prowadzany jest tlen.

Matka przebywająca w klinice.

czuje się dobrze, -
. •. .-.

Elektrownia na rzece Jalu

Zdjęcie nasze p'zcdstaw:a 1"ig-
rrtent odbudowywane] elektrowni

Suiho na rzece Jalu.

(Na str. 2 zamieszczamy artykuł
w związku z IX rocznica wyzwo­
lenia Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej przez

Armię Radziecką).

Odroczenie debaty
w sprawie
»armii eurcpe;skiej«

PARYŻ
A GENCJA France Presse donosi, że

termin debaty we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym nad spra­
wą „europejskiej wspólnoty obronnej"

został odroczony. Zgromadzenie Na­
rodowe w porozumieniu z premierem
Mendes-France‘m postanowiło, że za­
miast w dniach 24 — 27 sierpnia de
bata odbędzie się w dniach 28—31
sierpnia

PARYŻ,
OM1SJA terytoriów zamorskich

francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego wypowiedziała się przeciw
ko układowi o ..europejskiej wspól­
nocie obronnej" 24 glosami przeciw­
ko 13 przy 2 deputowanych wsirzy
mujących sie od giosu komisja odrzu
ciła sprawozdanie deputowanego D"(-
ferre zalecające ratyfikację układu o

„europeiskiej wspólnocie obronnej"
Poprzednio Już cztery komisje

Zgromadzenia, a mianowicie komi­
sje spraw zagranicznych obrony na

rodowej, sprawiedliwości i finansów
wypowiedziały się przeciwko raty­
fikacji układu o „europejskiej
wspólnocie obronnej",

Cerw oroiekt

racjonalizatorski
zastosowany został
w węglowni
Huty im. Lenina

CZASIE trwania prac rozrucho-
’’

wych przy silosach na odcin­
ku węglowni w rejonie koksowni
Huty im. Lenina — jeden z pracow­
ników grupy rozruchowej urządzeń
mechanicznych, brygadzista Jędrzej-
czyk zastosował nowy pomysł racjo­
nalizatorski usprawniający pracę tzw.
stołów dozowntczych przy mieleniu
wstępnym węgla.

Stoły te. których zadaniem jest daw
kowanie i mieszanie rozmaitych ga­
tunków węgla, nie podawały go do
ważenia należycie, lecz rozsypywały
na boki. W związku z tym zaistnia­
ła konieczność zdjęcia osłon zam

kmęć teleskopów. Przebudowa i re­
gulacja. pociągnęłyby za sobą opóź­
nienie terminu oddania ich do eks.
ploafacji.

Brygadzista Jędrzejczyk minimal­
nym nakładem pracy i kosztów za

stosował tutaj dodatkowy nóż . zgar­
niacz do stołu dozowniczego — eli­
minując w ten sposób konieczność
kosztów przeróbki a uzyskując w za­
mian doskonale działanie urządzeń.

Pomysł racjonalizatorski Jędrzej-
czyka na wniosek kierownika eks­
ploatacji węglowni J Bańczyka za­
stosowany został w pozostałych 13 si.
losach. (p)

Najlepsi pracownicy
krakowskiej
służby zdrowia
odznaczeni
Orderem Odrodzenia
i Krzyżami Zasługi
W 1CEPRZEWODN1CZĄCY Woj
'’

Rady Narodowej. Taborowicz,
wręczył wysokie odznaczenia państwo
we przodującym pracownikom siuż
by zdrowia w Krakowie.

Dr Wanda Szczwińska oraz dr
Witold Rzepecki zostali udekoro
wani Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski.

Złote Krzyże Zasługi otrzymali:
dr Henryk Czapnicki, dr Aleksan­
der Biberstein, dr Eugeniusz
Juzwa, dr Józef Wójcikiewirz,
dr Helena Zalęska, dr Zbi
gniew Wroniewicz, dr Józef Łuniew
ski i mgr Franciszek Folbrecht.

Srebrne Krzyże Zasługi przyzna­
no: Annie Mulakowej. Stanisławie
Sitidut. Kazimierzowi Palce, Pio­
trowi Ladydze, Stefanowi Czaplin
skiemu, natomiast Brązowymi Krzy
żami Zasługi odznaczono: Wlady
sławą Bergiela, Stanisława Ga­
wrońskiego i Jana Rylewlcza.

V Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów

odbędzie się
w Warszawie

u) lipcu 1955 roku

PEKIN

W DNIU 13 sierpnia na po­
południowym posiedze­

niu sesji Rady Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokraty­
cznej sekretarz ŚFMD Mal­
colm Nixon (Wielka Brytania)
zakomunikował zebranym, że
V Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów odbędzie się w

Warszawie w lipcu 1955 roku.

Dr Otto
John
zło żył

wizytę

b. marsza!
Paulusowi

BERLIN

Ą GENCJA ADN podale, że w

1 *■czwartek b. prezydent boń-

skiego „urzędu ochrony konstytu­
cji" dr Otto John zwiedził Drezno,

Złożył on wizytę zamieszkałemu

w Dreźnie b. marszałkowi Pauluso­
wi, z którym przeprowadził dłuższą
rozmowę na temat pokojowego
zjednoczenia Niemiec. ,

--------.J

Coraz większą
konsternację tu Bonn

wywołuje sprawa
dr Johna
Nadzwyczajne posiedzenie

Dońskiego gabinetu
BERLIN

/■^ŚWIADCZENIE b. prezydenta za-

chodnio niemieckiego urzędu o-

chrony konstytucji doktora Johna,
złożone na konferencji prasowej w

Bei linie, jest głównym tematem do­
niesień i komentarzy dzienników za-

chodnio-betlińskich. G'«sy tych dzień
ników odzwierciedlają konsternację
bońskich kól rządzących.

Jak donosi dziennik „Telegraf",
Adenaiier utrzymywał w środę sta­
ły kontakt telefoniczny z kancela­
rią federalną I bońskim minister­
stwem spraw wewnętrznych, infor­
mowano go dokładnie o wypowie­

dziach Johna. W Bonn odbyło się
pod przewodnictwem wicekanclerza
Biuechera nadzwyczajne posiedze­
nie gabinetu.

Wszystkie dzienniki zamieszczają
słowa bońskiego ministra spraw wew

nętrznych Schroedera, że ..sprawa
Johna oznacza przegraną bitwę w zim
nej wojnie".

(Dokończenie na str. J)

Marian Podkowiński

Trzy spotkania
z tfr Johnom

patrz str. 2



Wbreui knowaniom amerykańskich imperialistów

NARÓD KOREAŃSKI
ECHO KRAKOWSKIE

Kwadratura koła

Francji śmiertelną
godzić będzie w

1 bezpieczeństwo.
1 „uzupełnienia"

te

bo-

2g RM. we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym rozpocznie się

debata w sprawię układu o „europej-
•kiej wspólnocie obronnej". Prasa

francuska doniosła, że premier Men-

des-France wnieść ma w czasie tej
debaty projekt porozumienia, które —

jak zapowiedział — „będzie do przy­
jęcia zarówno dla zwolenników jak
i dla przeciwników „armii europej­
skiej". Mendes-Franee chce to osiąg­
nąć przez wprowadzenie do układu o

„europejskiej wspólnocie obronnej"
szeregu „poprawek" i „uzupełnień".
V! związku z tym znany francuski

działacz społeczny, prof. Bernard La-

v?rgne oświadczył: „Obawiam się. że

Mendes-Franee zamierza rozwiązać
kwadraturę koła".

Prof. Lavergne ma niewątpliwie ra

clę. Układ o „europejskiej wspólno­
cie obronnej", jakich by w nim nie-

wprnwadzać „poprawek." czy „uzupeł­
nień" — zawsze stanowić będzie dia

groźbę, zawsze

jej niezależność

„Poprawki"
nie mogą

wiem zmienię istoty tego układu. Nie

mogą zmienić faktu, że celem tego
układu jest zalegalizowanie remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich i odbudo­
wa hitlerowskiego Wehrmachtu. Nie

mogą zmienić faktu, że układ ten pro
wadzi do hegemonii Niemiec zachod­
nich w zachodniej Europie. Nie mogą
zmienić faktu, że układ ten oznacza

likwidację narodowej armii francu­
skiej, że sankcjonuje okupację Fran­
cji przez obce wojska, że całą fran­
cuską gospodarkę cddaje pod obcą
kontrolę.

Kompromis między zwolennikami a

przeciwnikami układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej" — co za­
mierza osiągnąć Mendes-Franee —

byłby więc równoznaczny z kompro­
misem między tymi, którzy chćą by
Francja była wielkim, niepodległym
krajem, którzy chcą uchronić ją przed
groźbą agresji ze strony niemieckiego
militaryzmu, a tymi, którzy — świa­
domie czy nieświadomie — dążą do

tego, aby Francja utraciła
werenność narodową, stała się bez­
bronna. patiia łupem niemieckich od­
wetowców, już dziś głośno mówią­
cych o „odzyskaniu" Alzacji i Lota­
ryngii. Osiągnięcie takiego porozu­
mienia jest, oczywiście, niemożliwe.

Kto chce takie porozumienie osiąg­
nąć, ten czyni istotnie tak, jakby
chciał rozwiązać kwadraturę koła.

swą sii-

Sprawa nie polega na tym, by układ
o „europejskiej wspólnocie obronnej"
zmieniać i poprawiać. Z poprawkami
czy bez, układ ten jest dla Francji
zgubny. Sprawa polega na tym. aby
znaleźć dla Francji takie rozwiązanie,
które uchroniłoby ją przed groźbą
agresji ze strony niemieckiego mili-

t ryzmu, zabezpieczyło jej niezależ­
ność i rr.lę wielkiego mocarstwa w

świecie. To wszystko zapewnia Fran­
ek' proponowany przez Związek Ra­
dziecki System bezpieczeństwa zbio.
rowego. I dlatego właśnie społeczeń­
stwo francuskie, odrzucając układ o

„europejskiej wspólnocie obronnej",
tak gorąco się za tym systemem o-

powiada.

V A godle Koreańskiej Republiki
1 ’

Ludowo-Demokratycznej, poprzez
żelazo-betonowy grzbiet tamy, biją
fale burzliwej rzeki Amnokgan. Jest
to Suphańska Elektrownia Wodna —

symbol żywotnej siły narodu koreań­
skiego. który jutro święcić będzie IX
rocznicę swojego wyzwolenia.

15 sierpnia 1945 r. Armia Radziecka,
po rozgromieniu japońskich agreso
rów 1 ciemięzców, przywróciła naro­
dowi koreańskiemu wolność. W tym
radosnym dniu lud koreański po raz

pierwszy w swej historii poczuł się
prawdziwym gospodarzem swej pięk- ■
nej ojczyzny. Ziemia japońskich na­
jeźdźców i koreańskich obszarników
stała się własnością chłopów. Robot­
nicy przejęli fabryki 1 kopalnie. Dzie­
ci uczyć się zaczęły w ojczystym ję­
zyku.

W niespełna miesiąc po wyzwoleniu
Korei przez Armię Radziecką, już po
kapitulacji Japonii, w południowej
Korei wylądowały wojska amerykań­
skie 1 zajęły terytorium do 33 równo­
leżnika. Amerykańscy imperialiści,
posługując się zdrajcami narodu ko­
reańskiego. ustanowili w południowej
Korei wojskowo policyjny reżim -fa­
szystowski. reżim nędzy i ucisku mas

pracujących.

domaga się przekształcenia rozejmu
w trwały pokój, gwarantujący
walneść i zjednoczenie Korei
KRL-D obchodzi IX rocznicę
tuyzuiolenia kraju
przez Armię Radziecką

Rząd radziecki
deklaruje gotoiuość
kontynuowania
rokowań

PLANY AMERYKAŃSKICH
IMPERIALISTÓW

MYŚL uchwał konferencji mini-
’’ strów spraw zagranicznych, któ

ra odbyła Sie w grudniu 1945 roku w

Moskwie, rząd Stanów Zjednoczonych
zobowiązał się do współdziałania ze

Związkiem Radzieckim w celu dopro­
wadzenia do utworzenia zjednoczonej,
demokratycznej, niepodległej Korei.

Ale imperialiści amerykańscy, kia
dąc swój podpis pod uchwałami
konferencji moskiewskiej, nie za­
mierzali go respektować. Marzył im
się podbój całej Korei. Chcieli za­
grabić bogate złoża koreańskiej ru­
dy żelaznej, miedzi, cynku, ołowiu,
aluminium i wolframu. Chcieli prze
kształcić Korcę w swoją kolonię.
Chcieli wreszcie z. Półwyspu Kore­
ańskiego uczynić bazę agresji prze­
ciwko narodom innych krajów Azji
Dla ułatwienia snbie realizacji tych

zbrodniczych celów, utworzyli oni w

Korei Południowej w maju 1943 r.

marionetkowy rząd, złożony ze zdraj­
ców narodu koreańskiego, na którego
czele postawili sprowadzonego z USA,
gdzie przebywał od 30 lat, swego agen
ta — Li Syn Mana.

Naród koreański ani na chwilę nie
nogodzil się z okunacją części swego
kraju przez amerykańskich imperiali­
stów. ani na chwilę nie zrezygnował
z walki o pokojowe zjednoczenie Ko­
rei,

NA PÓŁNOCY I NA POŁUDNIU

25 SIERPNIA 1948 r. w całej Ko­
rei odbyły się wybory Jo Zgro­

madzenia Narodowego. W Korei Pół­
nocnej w wyborach wzięło udział
99.97 proc, wyborców. W Korei Połud­
niowej. mimo, że wybory przeprowa­
dzone były nielegalnie i w warunkach
straszliwego terroru, wzdęło w nich
udział 77.52 proc, wyborców.

Zgromadzenie Narodowe, w skład
którego weszli ludzie różnych przeko
nań pol’lvcznvch. różnych zawodów
i klas społecznych, ogłosiło Koreę re­
publika ludowo-demokratyczna, u-

chwaliło Konstytucje oraz dowoIb-o
rząd z bnhp‘””skim przywódca ludu
koroańskiezo Kim Tr Senem na czele

W historii narodu koroafi.ckiezn roz­
poczęła sie nowa era. Władza ludowa
znac-onalizowala nrzemysł. trans-rort.

Wykiuczenie renegata
Panufnika

ze Związku Kompozytorów
Polskif h

PREZYDIUM Zarządu Głównego'
Związku Kompozytorów Polskich

podjęło następującą uchwalę:
„W lipcu br. Andrzej Panufnik zer

wał więź łączącą go z narodem pol­
skim. pozostając zagranicą i wyrze­
kając się obywatelstwa polskiego. W
ten sposób zdradzi! on swój kraj i na

ród oraz sprawę, o którą walczą
wszyscy artyści i kompozytorzy poi- i Bundestagu
scy.

Prezydium Zarządu Głównego
Związku Kompozytorów Polskich, u-

względniajac powyższe okoliczności

postanowiło:
1. usunąć Andrzeja Panufnika z li­

sty członków ZKP jako zdrajcę naro­
du polskiego,

2. przekazać
jnu Plenum
ZKP".

Czy fański Bundestag
zbierze się

na nadzwyczajną sesją
dla omówienia snraiuy

dr Johna?
(Dokończenie ze sir. 1)

BERLIN

SPD
zebrał

nadzwyczajnym

a

banki, środki łączności i przedsiębior­
stwa handlowe, które należały do ja­
pońskich imperialistów 1 zdrajców na­
rodu koreańskiego. Wprowadzono 8-
godzinny dzień pracy. 725 tys. chło­
pów otrzymało
nad milion ha
dowaną walkę

Na wyniki
przez same masy pracujące nie trze
ba było długo czekać. W roku 1949
produkcja przemysłowa w Północ­
nej Korei wzrosła czterokrotnie w

porównaniu z rokiem 1946. Ilość
szkól początkowych i średnich wzro

slą 29-krotnie, a liczba uczniów —

23 razy. Otwarto 15 wyższych u-

czelni.
W tym samym czasie w okupowa­

nej przez USA 1 rządzonej przez kii
kę lisynmanowską Korei Południowej,
naród koreański cierpiał niewyslowio
ną nędzę. Z zamykanych fabryk wy­
rzucano na bruk setki tysięcy robot­
ników. Obszar zasiewów zmniejszył
się w r. 1949. w porównaniu z okre­
sem przed wyzwoleniem, o 45 proc.
Tak jak za czasów japońskiej okupa­
cji, 1
ludzi

z reformy rolnej po_
ziemi. Wydano zdecy-
analfabetyzmowi.
sprawowania rządów

rosła liczba „hwadenminów" —

i bezdomnych.
ZBRODNICZA NAPAŚĆ

NOCY z 24 na 25 czerwca 1950 r.
’'

imperialiści amerykańscy doko­
nali swej zbrodniczej agresji na Ko­
reańską Republikę Ludowo-Demokra­
tyczna. Rozpoczęła się 3 letnia. boha­
terska walka narodu koreańskiego.
Zmasowane ataki amerykańskiego lot
nictwa 1 marynarki wojennej, czoł­
gów 1 artylerii niszczyły piękny kraj.

Najeźdźcy z USA. występujący pod
zhańbioną przez s!ebie flagą ONZ.
talili 1 niszczyli bombami i napal­
mem miasta 1 wsie koreańskie, roz­
siewali dżumę, używali Docisków z ga
zami truiącymi.

Ale Koreańska Republ ka Ludowo
Demokratyczna, silna jednością swe­
go narodu, jego orzewodmczki Partii
Pracy 1 rządu, wytrwała. Naród ko­
reański. przy pomocy chińskich ochot-
*i'ków. noDarlv moralnie przez wszyst
kie pokói miłujące narody, możnie
przeciwstawił sie potężnej machinie
wojennej amerykańskiego tmoenali-
zmti. Przekreślił Dlanv interwentów z

USA i bohatersko obronił swój kraj.
Stany Zjednoczone poniosły w

Korei całkowitą klęskę — klęskę
wojskową, polityczną i moralną
Klęskę, która rozwiała mit o nie-

zwyciężalności amerykańskiej potę­
gi wojskowej.

O 7 LIPCA 1953 r.. w wyniku nie-
"‘

ustannych starań Związku Ra­
dzieckiego o położenie kresu wojnie
w Korei, w Panmundżonie zosta’o pod
cisane porozumienie rozejmowe.

Ko
woj

warunkom tego porozumienia do
re, przybywają nieustannie
ska i broń amerykańska,
nie i ich lisynmanowskie
ki, montują prowokacyjne
nia przeciwko Komisji 1
Państw Neutralnych w Korei. Krwa­
wy starzec — Li Syn Man. wygłasza
wojownicze przemówienia, nawołują­
ce do marszu na północ. Pentagon
dokłada wszelkich wysiłków, by zmon

tować na Dalekim Wschodzie nowy
agresywny blok, by rozniecić w Ko­
rei i w całej Azji pożogę wojenną.

Ale wbrew knowaniom amerykań­
skich imperialistów rozejm w Korei
przekształcony być musi w trwały
pokój. Wbrew ich knowaniom Koreań
czycy. mieszkający na północy i po­
łudniu. żvć pragną w jednej rodzinie.
Taka jest wola narodu koreań­
skiego. Taka jest wola wszyst-

; nowe

Ameryka-
manonet-

1 wystąpię-
Nadzorczśj

kich narodów Azji, które coraz od
ważniej biorą swoje losy we własne
ręce. Taka jest wola wszystkich pokój
miłujących narodów, wola setek mi­
lionów ludzi zainteresowanych w

dalszym złagodzeniu napięcia mię­
dzynarodowego. w utrzymaniu i utrwa
leniu powszechnego pokoju

Naród polski, który z takim podzi­
wem śledzi! bohaterską walkę narodu
koreańskiego o wolność, w dniu IX

rocznicy wyzwolenia Korei przez
Armię Radziecką życzy swoim bra­
ciom Koreańczykom, aby jak naj­
szybciej flaga państwowa Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz
nej — powiewała nad zjednoczoną
Koreą.

Metalowcy Bawarii

kontynuują akcję
strajkową
Policja brutalnie

atakuje robotnikóm

BERLIN,

Podejmując uchuialę

o zakazie
partii komunistycznej
senat emerykański
uczynił nomy

krok w kierunku
faszyzacji USA

P RASA donosi, że metalowcy
warii kontynuują walkę strajko­

wą o podwyżkę plac. 13 bm. doszło w

Norymberdze do dalszych starć mię­
dzy robotnikami a policją, która za­
atakowała strajkujących
palek gumowych. Wielu

odniosło rany.

Ba-

przy użyciu
robotników

również oZ Monachium donoszą
bestialskim zachowaniu się policji wo

bec strajkujących. Próby przedosta­
nia się łamistrajków do fabryk zo­
stały mimo poparcia ze strony policji
udaremnione.

NOWY JORK.

C EN AT amerykański powziął u-

chwale w ąprawie zakazu Komu­
nistycznej Partii USA.

Wniosek w tej sprawie został zglo
szony jako poprawka do projektu u-

stawy o rewizji „Ustawy
kontroli nad działalnością
wą“. w celu dalszego jej
nia.

Uchwała senatu nabiera
wiązującej po przyjęciu
Izbę Reprezentantów i

przez prezydenta USA.

W Norymberdze nastąpiło 13 bm.
dalsze rozszerzenie fali strajkowej
W dniu tym ponad 3.0CO metalowców

przyłączyło sie do strajku.

w sprawie
wywroto-
rozszerze-

mocy obo-
jej przez
podpisaniu

Prasa donosi, że robotnicy wielu

przedsiębiorstw Stuttgartu, Neumiin-

ster, szeregu miejscowości Palatyna
tu oraz innych miast wysunęli żąda
nia podwyżki plac i zapowiedzieli pro
klamowanie strajku, jeśli nie zostaną
uwzględnione ich postulaty.

Marian Podkowiński
a

uj sprawie traktatu

państwowego
z Austrią

MOSKWA,
Fj NIA 22 lipca rząd austriacki prze

siał rządowi radzieckiemu nutę,
w której zaproponował utworzenie
komitetu złożonego z ambasadorów
ZSRR. Francji. Wielkiej Brytanii 1
Sianów Zjednoczonych, z udziałem
przedstawicieli Austrii, dla rozpatrzę
nia zagadnień dotyczących „złagodzę
nia obecnej sytuacji Austrii".

W związku z tym agencja TASS po
daje, że dnia 12 sierpnia p. o . kie­
rownika 111 Europejskiego Wydziału
Ministerstwa . Spraw Zagranicznych
ZSRR M. G. Gribanow wyręczy! am­
basadorowi austriackiemu w ZSRR
N. Bischoffowi notę z odpowiedzią
rządu radzieckiego.

„W nocie swej— brzmi m. in.
tekst noty radzieckiej — rząd au­
striacki proponuje utworzenie komi­
tetu złożonego z ambasadorów:
Francji, Wielkiej Brytanii, Stanów

Zjednoczonych i ZSRR, z udziałem
przedstawicieli Austrii, który miał­
by zająć się rozpatrzeniem jedynie
poszczególnych zagadnień dotyczą­
cych „złagodzenia obecnej sytuacji
Austrii". Rząd radziecki nważa. że
utworzenie komitetu w tym celu
nie może zapewnie osiągnięcia poro
zumienia w sprawie traktatu pań­
stwowego. którego zawarcie uregu­
lowałoby wszystkie zagadnienia
szczegółowo — w tym również do­
tyczące złagodzenia obecnej sytu­
acji Austrii.

Rząd radziecki sądzi nadał, że ist
nicje całkowita możliwość zawarcia
traktatu państwowego w celu odbu
dowy wolnego i niezawisłego pań­
stwa austriackiego i uważa za rzeez

celową, jak stwierdzi! to już na kon
fereńcji berlińskiej, kontynuowanie
rokowań w sprawie traktatu pań­
stwowego w drodze dyplomatycz­
nej. w Wiedniu, z udziałem rządu
austriackiego. W jnyśl tego, rząd ra­
dziecki deklaruje zgodę na zwoła­
nie konferencji ambasadorów
ZSRR. Francji. Wielkiej Brytanii i
Stanów Zjednoczonych w Wiedniu
z udziałem przedstawiciela Austrii,
która zajęłaby się rozpatrzeniem po
zostatych nieuregulowanych zagad­
nień dotyczących projektu traktatu
państwowego z Austrią oraz innych
zagadnień związanych z zawarciem
tego trak'ótu“.

wiązanym krawacie. Mlodv człowiek siadem w Berlinie więc zaorosił mnie
o wysokim wzroście 1 jasnych oczacii
kierował wówczas dokumentacją nie­
miecką. W trakcie rozmowy okazało
się. iż nie jest on Anglikiem tylko
Niemcem, który uciekł przed Hitle­
rem 1 pracuje w administracji bry­
tyjskie! w Niemczech. Nazywał się
John. Był mi wtedy bardzo pomocny
i jemu zawdzięczam kilka ciekawych
dokumentów, Muszę przyznać, iż John
robił co mógł. abv wydostać dla mnie
dokumenty jak najbardziej obciąża,
jące hitlerowskiego marszałka.

Prokurator Jones jak i inni Angli­
cy biorący udział w procecie Man-

steina nie mieli słów uznania dla Joh­
na. bez którego nie mogli się obejść.
Był drobiazgowy 1 dokładny. Znal

świetnie dzieje hitlerowskiej genera-
lic.ii . I bardzo nienawidził morderców

swego brata...
*

Q PRAWA przejścia do NRD dr Otto

Johna, do niedawna jeszcze pre­
zydenta Urzędu Ochrony Konstytucji
w Bonn (w pewnym sensie ministra
bezpieczeństwa) wywołała jak wiado­
mo wielkie wrażenie nie tylko w

Niemczech, ale i na całym świecie.
Człowiek, który miał strzec tajemnic
bońskiego reżimu, który wiedział o

najdrobniejszych szczegółach dzieją-
cycł. się za kulisami rządów Adenau-
era, zjawił się 23 lipca 19'4 roku we

wschodnim Berlinie, prosząc o azyl.
W swoim oświadczaniu na konfe­

rencji prasowej w Berlinie, dr Otto
John raz jeszcze wyjawił powody, któ
re skłoniły go do rezygnacji ze sła­
wy i zaszczytów, jakimi cieszył się w

Bonn. Nie chciał więcej przykładać
ręki do realizowania zbrodniczej poli­
tyki Adenauera, która grozi nie tylko
Europie, lecz i samym Niemcom za­
głada. „Wiedziałem o tym wszystkim
— oświadczył wobec 350 dziennikarzy
dr John — bardzo dokładnie i dlatego
nie mogłem pozostać dłużej w Niem­
czech zachodnich bez wzięcia w tym
udziału i bez obarczania się przez to

winą wobec narodu niemieckiego".

do stolika. Dr John uśmiechnął się do
mnie jak do starego znajomego. Z
Williamsem znaliśmy się długo 1 do­
brze. Delmer. tęgi 1 niemłody już
światowej sławy reporter, był cieką v

poznać dziennikarza z Warszawy, któ
rą znał sprzed y.mjny.

Rozmowa toczyła się oczywiście do­
koła sprawv remilitaryzacji Niemiec.
Delmer i -John byli bardzo zaprzyjaź­
nieni — jeszcze z Londynu, gdzie John

przebywał na emigracji i gdzie pra.
cowal d'a antyhitlerowskiej prona-
gandy. John i teraz — choć mówiono,
że czeka go ważna nominacja w Bonn
(w kilka tygodni po tym został właś­
nie szefem Urzędu Ochrony Konsty­
tucji) nie szczędził słów krytyki pod
adresem ..starych hitlerowców. którzy
znowu wyłażą ze swych kryjówek".
Przypomnieliśmy sobie proces Man-
Steina. Delmer oświadczył, że wie z

pewnego źródła, iż zbrodniarz ten zo­
stanie ułaskawiony. John żachną! się
w tak widoczny snosób. iż zwróciło
to ogólną uwagę. Ale milczał..,

•

NA RUINACH ZAKWITA ZYCIE

IV ARÓD koreański przywraca obec-
1 ’ nie swój kraj do życia. Odbudo

wuje swą bohaterską stolicę — Phe-
nian. swoie miasta 1 wsie, uruchamia
zniszczone fabryki 1 kopalnie. W sa­
mym Phenianie wyrosło już z ruin
około 15 tys. domów mieszkalnych.
Do roku 1956 rany zadane wojna
mają być zaleczone.

W swej pracy nad odbudową kra­
ju naród koreański korzysta z brater
skiej pomocy swego wyzwoliciela —

Związku Radzieckiego, który udzielił
mu bezzwrotnej pomocy na sumę
1 miliarda rubli na odbudowę znisz­
czonej przez wojnę gospodarki. Spie­
szy narodowi koreańskiemu z pomocą
Chińska Republika Ludowa, której
synowie w ciężkich latach wojny
własna krwią przypieczętowali przy­
jaźń narodu koreańskiego i chińskie­
go. Na odbudowe Korei Chiny Ludo­
we nrzeznaczyly 8 trylionów juanów.

Poważnej pomocv materialnej u

dzielają narodowi koreańskiemu kra­
je demokracji ludowej. Polska nr>. bu
duje zakłady naprawy parowozów i
wagonów, odbudowuje i rekonstruuje
kilka kopalń węgła. Czechosłowacja
buduje w Korei pierwsze zakłady bu
dowy samochodów i odbudowuje sze­
reg tlęktrowni wodnych, Rumunią
wznosi fabrykę cementu i fabrykę
farmaceutyczną.

KOREA REDZIE ZJEDNOCZONA

jV ARĆ)D koreański, który w zacie-
‘’

kiych walkach obronił swą oj­
czyznę, pragnie pokoju, pragnie rów­
nież żyć jak jedna rodzana — w

swoim zjednoczonym państwie naro­
dowym Toteż naród koreański nij
ustaje w dążeniu do pokojowego
zjednoczenia swojej ojczyzny.

Ale amerykańscy imperialiści nie
wyciągnęli dotychczas należytych
wniosków z bolesnej lekcji, jakiej
udzieli! im naród koreański. Waszyn­
gton nie chce pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej. Można się
było o tym przekonać na Genewskiej
Konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych. na której przedstawiciele
amerykańscy odrzucali wszelkie wnio­
ski Związku Radzieckiego. Chin Lu­
dowych i Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej. zmierzające do
zjednoczenia Korei, z premedytacją
stosowali taktykę obstrukcji i koniec
końców uniemożliwili osiągnięcie po­
rozumienia w kwestii koreańskiej.
Żadnych porozumień w sprawie ko
reańskiej — takie było w rzeczywi­
stości na konferencji w Genewie sta
nowiśko USA i państw kroczących w

ich rydwanie.
Jednocześnie Waszyngton stale nam I

sza porozumienie rozejmowe. Wbrew

Do RAZ drugi spotkałem Johna
x również przypadkowo. Było to

wczesną jesientą 1930 roku na tara­
sie Bundestagu w Bonn. Przyjecha­
łem z Berlina na sesje parlamentu.
Miała właśnie toczyć się wielka de­
bata nad pierwszym projektem „ar­
mii europejskiej" — praktycznie nad
wskrzeszeniem Wehrmachtu. Spodzie­
wano się oświadczenia Adenauera.

Przy stoliku siedziała grupa dzień-
mkarzy. Przypominam sobie wśród
nich Sefton Delmera z „Daily Ej-
press". Emlyn Williamsa. Brytyjczy-
k’’. którv rracował dii b'--. ions-kmęo
„Christian Science Monitor" 1 Lyford
Moore‘a. Amerykanina, który ;
wal dla angielskiego Reutera. Moore.
który wiele wiedział, zginął w tajem­
niczych okolicznościach w Oslo i do­
tąd przyczyna jego nae'ei śnrerci nie
została wyjaśniona. Był on moim są

F) O RAZ trzeci spotkałem dr Johna

już tako mało przystępnego 1

wszechmocnego prezydenta Urzędu
Ochrony Konstytucji. Było to we

wrześniu 1951 roku w Kolonii. Przy­
jechałem do Bonn, aby usłyszeć ex-

ne.se Adanauera w parlamencie z oka­
zji drugiej rocznicy powstania rzą­
du zachodnich Niemiec. Nie miałem
jednak zaproszenia 1 sama karta pra­
sowa w tym dniu nie wystarczała.
Za noradą kolegów udałem się więc
do kierownika biura prasowego w

Bundestagu. Kutschera. Ten oświad­
czy! mi. że nie ma już zaproszeń. A'-5
może wskóra coś dr John, który od­
powiedzialny jest za bezpieczeństwo
tej imprezy. Tylko on może spowodo­
wać wydanie dodatkowego zaprosze­
nia. Znalem wprawdzie dr Johna, ale
co 1949 rok w Hamburgu, to nie 1951
rok w Bonn. Zresztą znaliśmy się tyl­
ko orzelótnie...

Pojechałem jednak do Kolonii,
gdzie mieścił sie jego Urząd. Gdy tyl­
ko zameldowałem się u jego sekretar
ki. kazał mnie przyjąć. Po krótkiej
rozmowie utrzymanej w oficjalnym to
nie. dr John dal mi zaproszenie. Kie­
dy mu dziękowałem, powiedział tyl­
ko: „To w pewnym sensie mój praw­
dziwy obowiązek... Chcialbym. aby
jak nalwięeej ludzi wiedziało co bę­
dzie mówi! dr Adenauer..."

Wziąłem te słowa wtedy bez prze­
nośni.

Teraz, kiedy dr John opuścił swo-

1e stanowisko i przemawia do zachod­
nich Niemiec z demokratycznego Ber­
lina rozumiem lepiej o co mu ,v:edy
chodziło, gdy bez
załatwi! mi kartę
wć-"e wydarzenie

Wtedy bowiem
merwszy ogłosił z parlamentarnej try­
buny, że Amerykanie pomogą mu w

odbudowaniu Wehrmachtu.., ,

Dr John przyszedł więc jako anty-
faszysta i patriota niemiecki do NRD.
aby stąd walczyć przeciwko reż:mowi
Adenauera. Ponieważ — jak sam po­
wiada — w zachodnich Niemczech
nie miał możliwości występowania z

otwartą przyłbicą. Byłby skończy!
tak, jak skończył jego brat, który zo­
stał zamordowany w 1944 roku przez
SS za udział w puczu na życie Hitle­
ra.

W świelle stów dr Johna widzimy,
iż nawet będąc na tak wysokim sta­
nowisku musial kryć się ze swoimi
myślami, sądami i zapatrywaniami.
A.Ie długo nie mógł wytrzymać w

swoim wallenrodyzmie. Deptano mu

bowiem już po pietach. Czas więc na­
glił. Nie mogąc jako członek rządu
bońskiego wyjechać nagle do Berli­
na, skorzystał z wyborów na prezy­
denta zachodnich Niemiec, które od­
bywały się 20 lipca w Berlinie za­
chodnim, aby przejść natychmiast do
NRD.

tyf BONN donoszą, że frakcja
zażądała, by Bundestag

się na posiedzeniu
dla omówienia sprawy doktora Johna.

Zastępca przewodniczącego Wolnej
Demokratycznej Partii (FPD) Ehlers

zaproponował w czwartek, aby posie-
1 dzenie to zwołać na 7 września. Rów-
' nież frakcja CDU zaproponowała zwo

lanie nadzwyczajnego posiedzenri
w pierwszych dniach

| września. Opublikowała ona deklara-

1 cję, stwierdzającą z niepokojem, że

sprawa Johna wywrzeć może wielki

wpływ na politykę rządu bońskiego.
Minister boński Kaiser, który

przebywał na urlopie w Szwajcarii,
ma przerwać swój urlop i — według
doniesień zachodnio-niemieckiej a-

gencji DPA — przybyć we wtorek

do Bonn.

Boński minister spraw wewnętrz­
nych Schroeder oświadczył, że tym­
czasowym kierownikiem urzędu ochro

ny, konstytucji będzie doktor Jess.

Sam Schroeder, który w związku ze

sprawą Johna był ostatnio silnię ata­
kowany przez kola zachodnio-niemiec

'

kie, me wyłączając
! CDU, rozpoczął urlop
W jego zastępstwie

Ispraw wewnętrznych
jak podaje
miecka DPA

szczególnych
Kraft, b. wyższy oficer SS i zbrod­
niarz wojenny, poszukiwany przez

| władze polskie,

i

te snrawę natbliższe-
Zarządu Głównego

X

praco

ze

f/ /A-. ZnrTonKMHBMa

* Agencja AON donosi, że wskutek
nacisku op nii publicznej władze za­
chodniego Berlina zwolniły z aresztu

przewodniczącego Związku P:sarzy
Niemieckich Manfreda Wiesnera.

* Agencja Nowych Chin donosi, że

wojskowe samoloty kuomintangow-
skie naruszają coraz częściej obszar
powietrzny Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

* 200 tys. rubli wyasygnował Ko­
mitet Wykonawczy Związku Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża i Czerwo­
nego Półksiężyca na pomoc dla ofiar
powodzi w Iranie.

własnej partii
z dniem 12 bm.

ministerstwem
kierować rua —

zachodnio-nie-agencja
— bońs.ki minister „do

poruczeń" Waldemar

F)R JOHNA poznałem joo raz pierw-
s-zy w dość ciekawych okolicz­

nościach. Było to podczas procesu
Mansteina w Hamburgu, we wrześ­
niu 1949 roku. Kiedy chcialem uzy­
skać kilka fotostatów z dokumentów
obciążających Mansteina, brytyjski
prokurator Elwyn Jones dal mi liścik
do pulkowmika Scotland Patersona.
który kierował dokumentacją. Pater-
son — zwany Lawrencem 11 wojny
światowej — ów br.vtvjs.ki <'rieer. któ­
ry przez 30 lat służył w Wehrmach­
cie —

. ‘-kierował mnie z kolei do mło­
dego, przystojnego człowieka we fla­
nelowej marynarce j nienagannie za-

A W dniu 13 bm. ponad 200-csobo-
wa grupa dzieci polskich z zagranicy,
wydelegowanych do Warszawy przez
uczestników poszczególnych kolonii
podejmowana była na przyjęciu wy­
danym przez Prezesa Rady Ministrów
— Józefa Cyrankiewicza.

A Tysiące rolników podpisują już
umowy kontraktacyjne na uprawę ro­
ślin przemysłowych, nasiennych 1 kon
sumcyjnych, które w roku przyszłym
zapewnić mają rolnictwu więcej su­
rowca. Pierwsze relacje o przebiegu
kontraktacji wskazują, że zaintereso­
wanie nią ze strony rolników jest du­
że.

wszelkich ceręgien
wstępu na bardzo
w Bonn.
Adenauer po raz
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Dom z X¥li w.
przy ul. Sła łukowskiej

remontuje się
W Krakowie spółdzielnia „Fotos"

przystąpiła pod nadzorem konserwa­
torskim do remontu zabytkowego lo­
kalu przy ul. Sławkowskiej 6. Lokal
ten znajduje się w XVlI-wiecznej ka­
mienicy przy czym jego klasycysty-
czne wyposażenie pochodzą z począt­

ku XIX wieku.
Równocześnie projektuje się odno­

wienie drewnianego stropu I piętra
kamienicy z II połowy XVI wieku na

regu ul. Sławkowskiej 2 i ul. Szcze­
pańskiej i.

Co zobaczymy
wkrótce

na ekranach
Filmy o dzieciach to poważna pozy­

cja w repertuarze kin krakowskich w

sierpniu i pierwszych dniach wrześ­
nia.

Jednym z tych filmów jest obraz
produkcji francuskiej „Preludium sła­
wy" o 10-letnim chłopcu obdarzonym
dużym talentem muzycznym. Drugi z

filmów francuskich — to „Dzielnica
cudów" przedstawiająca perypetie gru
py przedsiębiorczych chłopców.

„Zagubione dzieciństwo" — należy
do ciekawych osiągnięć kinematogra­
fii angielskiej. Film pokazuje małą
głuchoniemą dziewczynkę, jej życie w

domu rodzicielskim i w specjalnym
zakładzie dla głuchoniemych.

Serię dziecięcych filmów zamyka
film „Mąciwody z VII B“, produkcji
NRD. Jest to historia dwóch urwi­
sów. którzy poprawiają się dopiero
pod wpływem kolegów.

Z pożółkłych kart historii

Roztuój gospodarczy Nowego Targu i okolic

zmierza naprzód wielkimi krokami
ale nurt życia kulturalnego wciąż jeszcze

cechuje żółwie tempo
Dlaczego budowa sali

gimnastycznej
utkwiła na martwym punkcie?
IV IEBO pokryło się chmurami. Zimny wiatr siecze drobnym deszczem
1 '

w twarze przechodniów. Na ulicach spotyka się ich dzisiaj niewie­
lu. Któż by zresztą spacerował w taką pogodę. Zwolna zapada wieczór.
Dokąd teraz pójść? Jak spędzić wolny od pracy czas?

Wystawa
artystycznych
opraw
książkowych

W jednej z gablotek mieszczących
się w zbiorach Czartoryskich mieści
się wystawa artystycznych opraw
książkowych z epoki renesansu.

Są to oprawy druków i rękopisów z

Polski, Francji. Włoch, Hiszpanii i

Persji. Na specjalną uwagę zasługują
niezwykle piękne oprawy sjeneń.skie.
malowane na desce jak również cenne

oprawy ze skóry pochodzące z Persji.
Wystawę zwiedziło już około 6250

osób.

Niemało szkód i strat wyrządziły
wzburzone fale Wisły

podczas powodzi nawiedzających Kraków

w okresie minionych wieków
IV ASZA dziś tak spokojna pod Kra-
1 kowem Wisła była kiedyś groźną
rzeką, która często wylewała niszcząc
plony, domy a nawet zabierając ży­
cie ludzkie. Co prawda naszemu

miastu, położonemu niegdyś w obrę­
bie dzisiejszych Plant, powódź nie
zagrażała, to jednak przedmieścia,
jak Stradom, Rybaki, Zwierzyniec,
Półwsie i Dębniki, nader często pa­
dały jej ofiarą.

Najstarszą wzmiankę o jednej z

groźniejszych powodzi, podaje tzw.
„Rocznik Traski" (1270 r.j, kiedy to—

„...koło święta Marii Magdaleny
(22 lipca) przez trzy dni był bardzo
wielki wylew wód w Krakowie z

Wisły, jakiego nigdy nie widziano,
bo zajął całą przestrzeń od góry
św. Stanisława, aż do góry św Be­
nedykta ( Skałka — Krzemionki)...
a trwało to nieszczęście przez 15
dni".

Większą od poprzedniej była nie­
wątpliwie powódź z 1 lipca 1593 r„ w

czasie której, Jan Januszowski (An-
drysowicz) zanotował w związku z

tym:
„In. Iulio. Powódź była tak wiel­

ka, że na wielkim ołtarzu u Ber­
nardynów woda była".
Z klasztoru przy kościele św. Ag­

nieszki ratowano wówczas zakonni­
ce łodziami przez okna. Straszna ta

powódź upamiętniona jest tabliczką
na ścianie kościoła S.S. .Norbertanek,
umieszczona co prawda dopiero z o-

kazji wstawiania tabliczki wskazują­
cej poziom wód w czasie wylewu w

r. 1813, ale być może, że umieszcza­
jąc ją, kierowano się jakimś daw­
niejszym znakiem z r. 1593, kiedy to

był w Krakowie prawdziwy potop.
Wspomniany wyżej Januszewski

notuje wielką powódź również w ro­
ku 1621 zaznaczając , jakoby woda
była jeszcze większa niż w r. 1593.

Dopiero ogromny wylew Wisty z r.

1671 pozostawił po sobie trwałe
wspomnienie w postaci dużej ka­
miennej tablicy (wys. 43, szer. 87 cm)
wmurowanej na połączeniu połud­
niowo-zachodniego narożnika budyn­
ku parafialnego przy kościele św.
Agnieszki z murowanym parkanem,
po zewnętrznej, tj. zachodniej jego
stronie od ogrodu b. Towarzystwa
Dobroczynności, dziś Liceum Fel-
czerskiego przy ul. Koletek. Nad nią
herb Łada w barokowym wyszczer­
bionym górą kartuszu. Tablica ta,
dziś już niestety uszkodzona głosi —

wielce modnym w epoce baroku na­
puszonym stylem, że gdy dzień św.
Magdaleny gorącą rosą napełnia po­
wietrze. 'Wisła się cieszy i wysoko
podnosi głowę. Dalej mówi, że w ro­
ku następnym, tj. 1672, rzeka wylała
jeszcze gwałtowniej. Jak zapisały
kroniki, woda w czasie tego wylewu
stała w kościele św. Agnieszki wyso­
ko na półtora metra.

O PÓŹNIEJSZYCH powodziach do
noszą nam jedynie wzmianki

kronikarskie, bo żadne tablice się nie
dochowały. Dopiero po wielkiej po­
wodzi z 26 sierpnia 1813 r. pozosta­
ło kilka tablic, a mianowicie w kla­
sztorze S.S. Norbertanek na Zwie­
rzyńcu, na domu Brata Alberta przy
ul. Kościuszki 86, w zabudowaniach
b. Towarzystwa Dobroczynności przy
ul. Koletek (dziś skład węgla), w kos
ciele i klasztorze O.O. Bernardynów
oraz najwięcej znana na narożniku
dawnych Browarów Królewskich przy
pl. Na Groblach (róg Powiśla). Ta
ostatnia wskazuje stan wody 222 cm

nad poziom dzisiejszego chodnika.
Wspomnieniem powodzi z r. 1813

jest niewielka akwarela Michała Sta­
chowicza, znajdująca się w zbiorach

Muzeum Historycznego m. Krakowa
przy ul. św. Jana 12, przedstawiająca
widok z Wawelu na wezbrane wody
rozlewające się od Krzemionek po
Czarną Wieś i Bielany. Kościół na

Skałce widnieje na niej, jak maleńka
wysepka, Ryliaki, Dębniki, Zwierzy­
niec i Półwsie toną w falach po da­
chy, a nawet szczyty domków. Z nur­
tem wezbranych wód płyną całe cha­
ty z ludźmi na dachach, bydło i in­
ny dobytek nieszczęśliwych mieszkań­
ców wsi nadwiślańskich.

Na narożniku domu ulic Manifestu
Lipcowego i Retoryka umieszczona
jest tabliczka upamiętniająca wylew
w dniach 21 i 22 lutego 187S r., a na

gmachu „Sokoła" przy tejże ulicy ta­
bliczka wylewu z 11 lipca 1399 r.

Na Groblach ■znajdują się jeszcze
dwie tablice, a mianowicie, z wylewu
wr.1876nawysokości83cmizr.
1903 na wysokości 132 cm nad po­
ziom chodnika. Po tej ostatniej są je­
szcze dwie tabliczki dalsze, na gma­
chu „Sokoła" przy ul. Manifestu Lip­
cowego i nienotowana nigdzie tablicz
ka na narożniku Szkoły TPD przy ul.
Walerego Wróblewskiego w Podgó­
rzu (róg Sokolskiej 13), wykazująca
poziom wody 135 cm nad otaczający
teren.

Po powodziach w r. 1925 i 1934 nie
ma żadnych znaków, a byłoby wska­
zane umieszczenie ich dla zachowa­
nia ciągłości. Wydaje się, że najdo­
godniejszym miejscem, byłby naroż­
nik Browarów Królewskich przy
Groblach, gdzie mieszczą się już
wspomniane wyżej trzy tabliczki.

Byłoby również wskazane, by o

znajdujących się jeszcze może gdzieś
tablicach powodziowych czy innych
pamiątkach donoszono Konserwatoro­
wi Miejskiemu (Bracka 1) wzgl. Mu­
zeum Historycznemu m. Krakowa (pl.
św. Ducha 5), by cenne te pamiątki
nie uległy zniszczeniu.

Józef Jastrzębski

‘ rP EGOROCZNE lato poskąpiło
nam jak dotychczas słonecznej

pogody, szczególnie na Podhalu. Jak
spędzić deszczowy wieczór? — oto

problem, nad którym zastanawiają
sie nieraz mieszkańcy Nowego Targu.

Miasto wyrasta szybko z zaniedba­
nia. Nowe perspektywy rozwoju
stwarza tu przede wszystkim budo­
wa wielkiego kombinatu skórzanego.
Nie tylko ci, którzy w niedalekiej
przyszłości będą tu' pracować, ale
także i ci, którzy go dzisiaj budują
potrzebują kulturalnej rozrywki, ar­
tystycznych przeżyć, możliwości mi­
łego spędzenia wieczorów i dni wol­
nych od pracy.

Najpopularniejszą rozrywką kultu­
ralną dla mieszkańców Nowego Tar­
gu jest kino. Jedno, jedyne kino w

tym mieście. Po niedawnym grun­
townym remoncie prezentuje sie ono

dość okazale. Duży ekran, bezszme-
rowa aparatura — no i samo wnętrze:
miłe, estetyczne, wygodne dla wi­
dzów, powiększone do 400 miejsc.

Program wyświetlanych tu filmów
jest zmieniany zasadniczo dwa razy
w tygodniu.

GDYBYŻ BYŁ TEATR...

A LE mieszkańcy Nowego Targu
z *■tęsknią przede wszystkim za

teatrem. Okazja do oglądania wido­
wiska stojącego' na wyższym pozio­
mie artystycznym trafia się tutaj na­
der rzadko. Trudno tu mówić o wy­
cieczkach organizowanych do kra­
kowskich teatrów. Na przeszkodzie
stoi zbyt duża odległość, ponad 100
km. Znacznie bliżej jest już do Za­
kopanego. Zakopane — odwiedzają
często ekipy artystvczne i to nie tyl­
ko z Krakowa. Niedawno miał tam

swoje gościnne występy również teatr
warszawski i śląski. »

Społeczeństwo Nowego Targu ze

zrozumiałą zazdrością mówi o tych
wizytach.

„Przecież i u nas frekwencja na

tego rodzaju widowiskach na pewno
by dopisała".

Ale przyczyna, dla której ekipy
teatrów naństwowych i „Artosu" o-

mijają _ Nowy Targ tkwi przede
wszystkim w braku technicznych
możliwości zorganizowania przed­
stawień na większą skalę.

Miasto nie posiada odpowiedniej
na ten cel sali teatralnej. Liczono
na budowę przy szkole podstawowej
nr 1 sali gimnastycznej, która mo­
głaby w gruncie rzeczy odpowiadać
tym wymogom. Nadzieje zawiodły.
Mury wyciągnięte pod strop stoją
już od dwóch lat i to w dodatku bez
zabezpieczenia. Aby teraz dokończyć
budowy, trzeba rozebrać część tych
murów, które już zwietrzały.

Biblioteki powiatowa i miejska
gnieżdżą się w ciasnym nieodpo­
wiednim lokalu. Energia „twórcza"
tych placówek kulturalnych rozwija
się obecnie wokół problemu, kiedy i
w jaki sposób jedna biblioteka „po­
zbędzie się" drugiej, aby uzyskać
dla siebie więcej koniecznej prze­
strzeni.

W DOMU KULTURY
1VOWY Targ posiada swój własny
1 ’

Dom Kultury, o którym n-este-

ty w ciągu ubiegłych lat nie słyszało
się zbyt pochlebnej opinii. Zespół
dramatyczny przygotowywał „Sprawę
rodzinną" — Lutowskiego od paź­
dziernika 1953 roku, a gdy nadeszły
eliminacje powiatowe nie potrafiono
zmontować ani jednego aktu. Wina
leżała oczywiście po stronie byłego
(na szczęście!) instruktora. Od kilku
miesięcy Dom Kultury w Nowym
Targu ożywił swoją działalność.

Zasługa w tym leży zarówno po stro­
nie nowego kierownictwa (Stefan
Joniak, Van-Roy), jak i wysiłku
członków poszczególnych zespołów.

„Sprawa rodzinna" weszła wresz­
cie na scenę i cieszy się dużą popu­
larnością, a 24-osobowy

'

zespół or-

kiestralny, chóralny, kukiełkowy i
recytatorski, przygotowuje się do no­
wych występów publicznych.
ROZWIJA SIĘ RUCH AMATORSKI

Doza Domem Kultury rozwija
* się także amatorski ruch arty­

styczny w świetlicach zakładowych.
Dobrze zapowiada się zespół tanecz­
ny „Orkan" składający się z pracow­
ników PSS i Urzędu Pocztowego, po­
myślnie rozwijają swoją działalność
szkolne zespoły przy Technikum
Weterynaryjnym i Skórzanvm. Tak­
że szkoła muzyczna organizuje co­
raz większą ilość występów, których
zasięg rozszerza się na wieś nowo­
tarską, a poziom artystyczny stale
wzrasta,

Niestety, te niewątpliwie ambitne
wyniki nie są jeszcze w stanie za­
spokoić w pełni potrzeb kulturalnych
mies7.kańców Nowego Targu, a roz­
wój ruchu amatorskiego nie może

przysłonić faktu, że możliwości ko­
rzystania z rozrywek kulturalnych w

tym mieście są nadal niewystarcza­
jące. W Nowym Targu kultura nie
nadąża... nie nadąża za szybkimi
przemianami, za rozwojem gospo­
darczym i wzrostem liczby miesz­
kańców, których skala potrzeb wciąż
wzrasta, (aż)

Gorąco oklaskiwała7

publiczność Moskwy,
Kijowa, Lsningradu
i Mińska
zespół pieśni i tańca

Domu Wojska Polskiego
M OSKWA — Kijów — Leningrad

— Mińsk — Moskwa — eto pięk­
na trasa jaką w okresie od 19 lipca
dc 9 sierpnia br. odbył zespół pieśń,
i tańca Domu Wojska Polskiego.

— Pierwszy nasz występ — mówi
kierownik zespołu płk. T. Ratkowski
— odbył się w Moskwie, w wielkiej
sali kolumnowej Domu Związków Za­
wodowych, prawie... wprost z pocią­
gu. Występ nasz miał miejsce z oka­
zji uroczystości dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej i był poprzedzony wy­
stępami nie byle jakiego konkuren­
ta — wielkiego chóru i orkiestry
W.szechzwiązkowego Radiokomitetu...

Koncert zespołu pieśni i tańca Do­
mu Wojska Polskiego wypadł jednak­
że świetnie. Dowodem tego jest fakt,
że mimo iż występy ciągnęły się od
22,30 do 1 w nocy — tzn. do momen­
tu kiedy znacznie ograniczona jest na

noc komunikacja miejska w Moskwie
(metro kursuje do 1 w nocy) — nikt
z publiczności nie opuścił sali.

T AKI był program zespołu Domu
J Wojska Polskiego?

— Bardzo urozmaicony? Składały
się nań tańce: przede wszystkim po­
lonez do muzyki Chopina, którym
rozpoczęto program, następnie ober­
ki-. suita ukraińska i — jakże mogło­
by być inaczej — „wojskowy mazur"
popisowy numer naszego zdolnego
zespołu.

Poszczególne pozycje taneczne prze
płatały pieśni ludowe, rewolucyjne,
żołnierskie i masowe, zarówno pol­
skie, jak i radzieckie, węgierskie, ru­
muńskie i innych krajów demokracji
ludowej.

Gorąco oklaskiwała publiczność Mo­
skwy, Kijowa, Leningradu i Mińska
również utwory kompozytorów ra­
dzieckich. Popularna pieśń Makarowa
„Kak u Wołgi u rieki", i zwłaszcza
pieśń Listowa „Ech, Wania, Wania"
do słów Ószanina.

Z wystauiy pt. ,,Sztuka Dalekiego Wschodu"

Wspaniałe rękodzieła
sprzed wielu wieków

urzekają swym artyzmem
IVIEKTÓRE mają kilka lat, wiek innych sięga nawet do paru ty-

’ sięcy. Mowa tu o eksponatach, zgromadzonych na Wystawie Sztuki
Dalekiego Wschodu w budynku Muzę um Narodowego przy ul. Smoleńsk 9.

JVAJSTARSZE z nich to stojące na'
7

’

wysokim poziomie artystycznym
piękne naczynia sakralne z brązu
przeznaczone na pfiary z pokarmów
i napojów. M . in. zwraca uwagę swą
oryginalnością naczynie ---- -

wykonane z czaszki ludzkiej i brązu | dzą zbroje,
ozdobionego turkusami.

Młodsze od nich, bo pochodzące z

okresu dynastii Han (od 206 roku
przed naszą erą do 220 r. naszej ery) i
dynastii Tang (od 618 r. do 907 ,r. na­
szej ery). Są także ceramiczne figur­
ki przedstawiające chiński domek,
kadzielnicę, postacie kobiet.

Figurkami tymi w wymienionych
okresach zastępowano służących,
zwierzęta i przedmioty przeznaczo­
ne według zwyczaju na chowanie ze

zmarłym.
Ceramika z okresu szczytowego roz

woju reprezentowana jest na wysta­
wie bogato. Olbrzymie, zdobione
wspaniałymi ornamentami wązony,
wazy, czaszki i czarki rywalizują
z sobą pięknem barw i kształtów. Na­
czynia barwione w tonie lawendowe­
go błękitu tzw. światła księżyca, zie­
leni, tzw. seledynu, bieli, o odcieniach
brudno-czarnych zwanych skórką
zajęczą, lub upierzeniem kuropatwy,
wyroby o różnokolorowych glazu­
rach, a następnie o bogatych ozdo­
bach, ra. in. tradycyjnych smokach
świadczą o pomysłowości sztuki chiń­
skiej.

Z czasów dynastii Tsing (od 1644
do 1912 r. h: e.) możemy oglądać mie­
dziane, emaliowane przedmioty, sub­
telne w kształcie i kolorze figurki
oraz, naczynia z nefrytu, jak również
misterne po mistrzowsku wykonane
wyroby z kości słoniowej, wśród nich
miniaturowe liczydło, wachlarze ■ta­
bakierki. Obok nich stoi śliczne naczy
nie rzeźbione w rogu nosorożca. Nie
można pominąć 1 rzeźby w lace, w

której dominuje ciemno-czerwony
kolor, przedstawiającej zwycięstwo
cesarza Kien-Longa w 1776 r.

' Nie
mniejsze zainteresowanie wzbudza
niewielkie biurko z laki z XIX w„
wykładane ornamentami z kolorowej
masy perłowej.

Organizatorzy wystawy zgromadzi­
li dość pokaźną liczbę kakemon —

malowideł farbami wodnymi i tu­
szem na długich zwojach papieru lub
jedwabiu, pochodzących z różnych o-

kresów, począwszy już od czasów pa­
nowania dynastii Śung (960—1279 r.)
oraz artystyczne hafty. Wśród nich
znajduje się efektowna makata haf­
towana w złote rajskie ptaki.

A oto najmłodsze eksponaty chiń--
śkie — współczesne wydawnictwa na

wiązujące do starych tradycji, akwa-
relki o delikatnych liniach, fotografie
zabytków oraz barwne drzeworyty,
których twórcy w sposób realistycz­
ny. nie zrywając jednak z dawną
sztuką, przedstawiają budowę nowe­
go życia.

Należy pamiętać, że -wpływy sztu­
ki chińskiej zataczały szerokie kręgi,
że już od VI w. naszej ery przenik­
nęły poDrzez Koreę do Japonii i
przez kilkanaście stuleci czerpie z

nich wzory sztuka japońska. Pokaza­
ne na wystawie eksponaty japońskie
zdumiewają zwiedzającego gamą do­
branych barw i mistrzostwem wyko­
nania.

Obok charakterystycznych malowi­
deł przede wszystkim na jedwabiu,
zwiedzający może zobaczyć naczynia
i wazony o bogatych wzorach i zło­
ceniach, hafty, rzeźby z brązu, kości,
a także i drzewa m. in. doskonal0
realistycznie przedstawionych zwie­
rząt. Wśród nich wyróżnia się szcze­
gólnie niewielka postać starca rzeź­
biona w XVIII w. w korzeniu drze­
wa.

Na czołowe miejsce wysuwają się
pięknie zdobione wyroby z laki, wy­
magające długiej i żmudnej pracy.
■Obok sepecików, kaset, długich szpi­
lek do włosów, grzebieni, naczyń do
herbaty ustawionych na małym sto­
liku widzimy i mro — pudełeczka za­
wieszane u pasa, a służące do prze­
chowywania pieczęci, pachnideł i le-

karstw. Złoto i czerń łączą się w

i nich przepięknie.
Tuż obok szeroki pas kobiecy

Awagc;
'

,.obi“ z XVIII w. zawiązywany na ki-

obrzędowe mono. Z tego samego okresu pocho-
wykonane z żelaznych

blaszek łączonych sznurami i rycer­
ski wachlarz. Zakrzywiony miecz
„katana" — stanowił nie tylko broń,
był również symbolem cnót rycer­
skich oraz przedmiotem chorobliwe­
go wprost kultu.

Znajdują się tu również barwne
subtelne drzeworyty, które pokazał}
się w Japonii już w XVIII w.

Teraźniejszość
wystawie
wydane,

japońskie.

reprezentują na

współczesne, estetycznie
ilustrowane wydawnictwa

Bogna Płatowicz

I
I

UCZENI CHIŃSCY
OPRACOWUJĄ NOWE ALFABETY

('‘H1NSCY uczeni lingwiści zdołali
ostatnio poczynić znaczne postę­

py w reformowaniu i tworzeniu u-

proszczonych alfabetów dla mniej­
szości narodowych
w Chinach. Nowy
zreformowany al­
fabet otrzymała m.

in, mniejszość na­
rodowa Tai w pro­
wincji Junan. Przy
gotowano również
alfabet dla narodo
wości Bui oraz o-

pracowano pod­
ręczniki dla narodowości Nasi i Miao.

Nowe alfabety wprowadzono do pod
ręczników, periodyków i innych pu­
blikacji.

PIERWSZA W RUMUNII

YV MIEJSCOWOŚCI Remetea uru-
’’ chomiona zostanie wkrótce

pierwsza w

w

I

proszku.
Rumunii fabryka mleka
Zakłady wyposażono w

najnowocześniejsze
. urządzenia, które w

całości przysłał Zwią
zek Radziecki. Prace
montażowe wykona­
no przy pomocy i

L, pod bezpośrednim
kierunkiem inźynie-

j.i -t-P-; rów i techników ra-

1 dzieckich.
Wybudowanie fa­

bryki będzie nowym krokiem na

przód na drodze uprzemysłowienia
Węgierskiego Obwodu. Autonomiczne­
go w Rumunii.

Czy wiecie, że...
VA/ DOMU przy ul. św. Jana 20

’ ’ mieszkał ks. Hugo Kołłątaj, wy­
bitny działacz doby Oświecenia, re­
formator szkół krakowskich w latach
1782—1784.

*

'\/V' DOMU przy ul. Karmelickiej 8
’ ’

(zw. ..Pod Krukiem") mieszkała
i zmarła (1897) Antonina Hoffmann,
znakomita artystka sceny krakow*
skiej. *

ULICA Garbarska nazywała się w

dobie Wolnego Miasta (1815—1846)
Pańską, zaś Karmelicka — Garbarską
— do kościoła Karmelitów, Czarną za

kościołem, (br)
* i

P IERWSZE publiczne przedstawię-
Ł nie teatralne w Krakowie organizo­
wał w r. 1778 w nieznanym, niestety,
miejscu pewien fryzjer przy pomocy
zawodowych aktorów. Po r. 1780 od­
bywały się przedstawienia w sali Pa­
łacu Spiskiego na II p. i w sali zwa­
nej „Na Cle" w budynku ratusza.

Z teatru

„Wiśniowy sad
Komedia Anioniego Czechowa

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE śmier
ci genialnego pisarza rosyj­

skiego — beletrysty i dramaturga,
Antoniego Czechowa, wystawił Pań­
stwowy Teatr Stary — jako pierw­
szą premierę pod nową dyrekcją —

„komedię" o „Wiśniowym sadzie",
ostatnie wielkie dzieło pisarza. Naz­
wał je Czechow komedią, ale jest to

tylko nazwa maskująca tragiczne
dzieje ludzi zbłąkanych w przeżywa
jącym się ustroju feudalnej, wielko-

ziemiańskiej Rosji, w której już po­
tężne kroki stawia kapitalizm.

I rzecz znamienna, tak charakte­
rystyczna dla Antoniego Czechowa:
bohaterowie sztuki czują wyraźnie,
że ich epoka zmierza ku schyłkowi,
że idą nowe dni. Mówią zaś o nich
nie tylko postaci postępowe, młode,
lecz także wyznawby „starego ładu".
W tym właśnie przepojeniu sztuki
przeświadczeniem o nadchodzącej
wielkiej, zmianie leży źródło optymi­
zmu czechowowskiego, wydobywają­
cego swe barwy ponad wszelką po­
nurość wyrysowanego światka, ponad

W

6t

wszystkie osobiste, prywatne trage­
die bohaterów sztuki.

Tytuł „Wiśniowy sad" jest przej­
rzystym symbolem tego, co by­
ło i co musi zginąć, ustępując miej­
sca nowemu porządkowi życia. Zginą
lub rozsypią się po świecie wszystkie
postaci związane z „Wiśniowym sa­
dem" — w ich miejsce przyjdą nowi
ludzie, którzy pracować będą dla no­
wej epoki.

Tę wielką, optymistyczną i jakże
bliską, zrozumiałą nam dzisiaj myśl
przewodnią wspaniałego utworu wy­
dobył jego krakowski reżyser, zara­
zem nowy dyrektor teatru, Władysław
Krzemiński, bardzo szczęśliwie i bar­
dzo umiejętnie. Przy wielkim rozma­
chu, jaki stosował w inscenizacji
„Wiśniowego sadu", ustrzegł się zbęd
nej widowiskowości, dał pięknie opra­
cowany dramat psychologiczny epo­
ki, podkreślił z prostotą i pełnią wy­
razu prekursorski, optymistyczny ton

sztuki. Umiejętnie też podał Krze­
miński rysunek wszystkich postaci,
iednako wurmistu u nostaci pierwszo

\'

planowych, jak i dalszoplanowych,
nawet

obraz
grupy
ślonej
ruje.

'/E świetnym wyczuciem wybrał
też reżyser obsadę — nie ma w

niej ani jednego błędnego postawie­
nia, ant jednego niedociągnięcia
Prawdziwie wielkie kreacje stwarza­
ją w niej przede wszystkim Zdzisław
Mroźewski jako Gajew, następnie
Wiktor Sądecki jako Łopachin, następ
nie Kazimierz Meres w roli Trofimo-
wa, Maria Bednarska jako Szarlotta,
Kazimierz Witkiewicz — Jepichodow,
Tadeusz Białkowski — Firs i Marian
Cebulski — Jasza.

Mroźewski gra skończenie dosko­
nalą postać ramolującego „wielkiego
pana", oddając kapitalnie wszystkie
odcienie tej postaci skomplikowanej,
niezmiernie ludzkiej, wzruszającej do
głębnie nawet w swoich załamaniach
umysłowych.

Sądecki dał kreacje najlepszą ze

wszystkich swoich dotychczasowych,
zadziwiając szeroką skalą umiejęt­
ności, głębią whrsztatu aktorskiego,
jakłej-dotyrhezas nie miał możności
pokazać. 1F jego Łopachinie jest
wszystko, ćzum obdarzył te postać
autor: i swoista szlachetność, i kupie
cka drapieżność, ciepłota uczuciowa i
surowość, triumf „nowobogactwa" i

epizodycznych, stwarzając
życia, obraz dnia codziennego
ludzi, tkwiących w ściśle okre-
epoce, która losami ich kie-

nieśmiałość oparta na wspomnieniach
dawniejszych lat dorabiania się i bie-
dowania.

Meres stwarza pełną kreację o to­
nie szlachetnej żarliwości i wzrusza­
jącej nieśmiałości, Witkiewicz świet­
ny w każdym geście i akcencie, przej
mujący w tragiczno-szyderczym śmie
szku.

Bednarska kapitalna w tragicznej
postaci nikomu niepotrzebnej starej
nauczycielki, Białkowski dogłębnie
wzruszający pełnią prostoty, ludzkiej
nuty w tym starym słudze, który —

jeden jedyny w całej sztuce — nie wi.
dzi idącego nowego dnia, wreszcie
Cebulski stwarzający w rynsztunku
wysoce artystycznego umiaru wypa­
czoną postać młodego lokaja, zepsu­
tego przez „wielki świat".

Przy tych wielkich osiągnięciach
artystycznych wymieńmu pozostałe
osoby sztuki: a więc Zofia Jaroszew­
ska łnk obsadzona, że w tej wielkiej
roli Raniewskiej nie razi nawet nie.
odłączna deklamacyjność i afektowa­
na maniera tej artystki, Maria Koś-
Ciołkowska jako Ania, bezpośrednia i

trafna. Halina Kwiatkowska (Wariaj
o gł-bnklch rysach dramatu przy
przekonującej metodzie przeżucia po­
staci i trafnym ustrzeżeniu sie melo
dramatyczności. szeroki i rubaszny
Mieczysław Jabłoński (Simeonnw-Pi-
szczykf, świetnie stylizowana na wy-
sferzaiaca sie pokoiąwke Duniasza

Hanny Smólskiej; wreszcie w epizo­
dach Ludwik Ruszkowski, Jan Za-
bierzewski i Józef Daniel.

TFAROL FRYCZ pokazał znowu

swój „lwi pazur", komponując
opracowanie scenograficzne wielkiej
miary. Zarówno wnętrza dworu Ra­
niewskiej jak plener — pełne wyra­
zu, świetnie idące w parze i podkre­
ślające atmosferę sztuki, w każdym
szczególe trafnie opracowane, stwo­
rzone z olbrzymim rozmachem i po­
kazujące — nie po raz pierwszy —

że najwięcej nawet realistyczne chwy
ty plastyczne wspaniale mogą grać
na scenie, jeśli poddane są zgodnym
rytmem wielkiej wizji plastycznej,
twórczej, opartej na pełnym przeży­
ciu sztuki i epoki.

Pełny kształt drzew łącznie z liść­
mi zarówno jak kompletna architekta
ra pokoju łącznie z sufitem maja cał­
kowity wyraz realistyczny, a równo­
cześnie są wysokiej klasy osiągnię­
ciami twórczego przeżycia plastycz­
nego, przez nie właśnie ustrzegając
się płycizn naturalizmu.

Wystawienie „Wiśniowego sadu" w

Państwowym Teatrze Starym jest
wielkim wydarzeniem teatralnym,
jest znów w naszych teatrach jedną
z tych premier, nielicznych w ostat­
nich latach, jakimi Kraków zapisuje
się w historii teatru Polski współ­
czesnej, _ WITOLD ZECHENTER.
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Najpiękniejsze zabytki starego Krakowa
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Z dziejów sceny krakowskiej

dzięki opiece Państwa
W okresie dziesięciolecia
Polski Ludowej
przeprowadzono prace renowacyjne
na niespotykani dotąd skalę

##

W
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Krakowska prapremiera
»Fantazege«

Si

rys. B. W . SchónbornWnętrze Barbakanu.

JA ŁUGI jest szereg odnowionych i

utrwalonych zabytków Krakowa

w ciągu dziesięciolecia Polski Ludo­
wej. Na naczelnym miejscu należało

by tu wymienić restaurację Ołtarza
Wita Stwosza. Do jego odnowy przy­
stąpiono natychmiast po przywiezie­
niu ołtarza z Norymbergi do Polski,
a trwała ona cztery lata—od 1946 do
1950. Żmudna i długoletnia praca wy­
konywana przez cały sztab fachow­
ców pod wytrawnym kierownictwem

prof. Sioneckiego przywróciła oltarzo

wi jego dawną pierwotną polichromię
nadaną mu jeszcze przez samego
Stwosza oraz zabezpieczyła ten zaby­
tek na długie, długie lata przed roba
kiem drzewnym toczącym już niektó

re jego fragmenty.

1939 i wróciły po gruntownej restau­
racji na swe dawne miejsce. Odrestau
rowano i umieszczono na dawne miej
sce witraże projektu Wyspiańskiego
będące prawdziwą ozdobą kościoła
Franciszkanów. Mówiąc o witrażach
nie należy pominąć pieczołowitej re­
stauracji witraży projektu Mehoffera
w Katedrze na Wawelu, a mianowicie
w Kaplicy Szafrańców i w Kaplicy
Królowej Zofii, które poważnie uszko
dził podmuch powstały przy wysadza
niu mostów na Wiśle W styczniu
1945 r.

ołtarza
cennej

kościele
z prze-
witraża-

Równolegle z restauracją
odbywała się restauracja
polichromii Jana Matejki w

Mariackim tworzącej razem

pięknymi średniowiecznymi
mi prawdziwie piękną całość. Wymię
nipne witraże pochodzą z końca XIV
wieku i należą do najpiękniejszych w

Polsce. Wyjęte były one jeszcze w r.

Krzyżówka

W katedrze wykonano Jeszcze cały
szereg innych prac konserwatorskich.
Wiele pracy poświęcono odbudowie
Kaplicy Batorego, którą jak wiado­
mo zniszczyła bomba zrzucona pod
koniec ostatniej wojny. Podczas grun
townego odnawiania kaplicy odkryto
też piękne malowidła na jej sklepie­
niu pochodzące z XVI wieku, które
utrwalono. Gruntownej restauracji
poddano freski z XV wieku znajdują­
ce się w Kaplicy Świętokrzyskiej.
Freski te to jedyny zabytek malar­
stwa bizantyjskiego w Krakowie. Wy
konane były one przez malarzy rus­
kich sprowadzonych przez króla Ka­
zimierza Jagiellończyka z Wilna. W
ostatnich czasach dokonano również
naprawy wnętrza Kaplicy Zygmuntów
skiej wymieniając niektóre rozety,
które podczas przedostatniej restau­
racji wykonane były niedbale z drze­
wa i gipsu i pomalowane później na

szaro — na kamień.

skim na Wawelu odnowiono
schody senatorskie, zastępując
ne, połamane, drewniane stopniami
z polerowanego marmuru,

Poważną pracą konserwatorską jest
daleko idąca przebudowa trzech mu­
zeów krakowskich. W starym ratu­
szu kazimierskim, który zajęty był
częściowo przez szkołę głuchonie­
mych otworzono niezwykle cieka­
we Muzeum Etnograficzne przystoso­
wując uprzednio cały gmach do jego
potrzeb. W pięknie wyremontowanym
budynku zainstalowano stare zabytko
we folusze, służące w dawnych wie­
kach do wyrobu płótna. Odtworzono
tu również wnętrza chat wiejskich z

różnych rejonów Polski wypełniając
je autentycznymi meblami i sprzęta­
mi.

W Muzeum Historycznym m. Krako­
wa dwa lata trwała praca nad przy­
stosowaniem go do współczesnych wy
mogów. Przez umocnienie zabytko­
wych drewnianych stropów umożli­
wiono zwiedzanie ciekawych zbiorów
dotyczących przeszłości Krakowa licz
nym grupom wycieczkowym. Umoc­
nienie zabytkowych stropów przepro
wadzono także w |l)omu Jana Matej-
ki udostępniając fwie^zającym rów­
nież i 3 piętro (pracownię mistrza)
zajęte do niedawna na mieszkania
prywatne. W dawnym pałacyku Mań
kowskich przy ul. Zygmunta Augusta
urządzono Muzeum im. Lenina otacza

jąc je
której

Na
parku
pierwszym cennym okazem tego mu­
zeum było przeniesienie zabytkowego
drewnianego kościółka z Komorowie.
W r. 1949 przystosowano część daw­
nych murów obronnych miasta do ce

lów wystawowych, na których od te­
go czasu rokrocznie Muzeum Histo­
ryczne m. Krakowa urządza ciekawą
wystawę pt. '„Dawne Warownie Kra­
kowa". Przy Bramie Floriańskiej
zburzono szpecące ją przybudówki
odtwarzając na ich miejscu dawne
schody prowadzące na mury i basztę
Floriańską.

Usunięcie tramwaju ze śródmieś­
cia było połączone przede wszystkim
z myślą o ochronie cennych zabyt­
ków Krakowa. To samo dotyczy rów­
nież i dworca autobusowego, który
został przeniesiony z ciasnego śród­
mieścia na plac obok głównej stacji
kolejowej. Zbudowanie nowej pier­
ścieniowej linii tramwajowej odciąży
ło nie tylko przeciążone ruchem ko­
łowym śródmieście, ale co najważ­
niejsze — zlikwidowało ostatecznie
niebezpieczne wstrząsy nader szkodli
we dla sędziwych i cennych zabytków
Krakowa.

tzw.
daw-
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Widok spod Bramy Floriańskiej
na ulicę Floriańską.

piękną kamienną balustradą,
dawniej tu nie było.
Woli Justowskiej założono w

Muzeum Skansenowskie, a

Wawel — Kaplica Zygmuntowska.

T TTWÓR ten wznowiony niedawno

przez Teatr im. J . Słowackiego
ujrzał Kraków po raz pierwszy na

scenie przy pl. Szczepańskim w dn.
6.IV 1879 r. Była to jjfrazem prapre­
miera polska. Stanisław Koźmian dy­
rektor teatru krakowskiego miał
wśród wielu zasług i tę także, iż wy­
stawił kilka dramatów Słowackiego
poprzednio nigdy tu nie granych lub
w ogóle nie granych w Polsce.

Do pierwszych należała „Ballady­
na" (1868), „Lilia Weneda" (1869), do
drugich m. in. „Fantazy".

Koźmian inscenizował utwory Sło­
wackiego tym chętniej, że miał w

swym zespole tak znakomitą odtwór­
czynię ról tytułowych, jak Antonina
Hoffmann, gorąca wielbicielka poety.

Sezon 1877/78 przyniósł wzbogacenie
zespołu osobą świetnego aktora i re­
żysera Józefa Rychtera, niezrówna­
nego odtwórcy ról Fredrowskich.
Prócz niego widzimy na afiszach ta­
kie nazwiska, jak: B. Ładnowski, So­
biesław - Bystrzyński, Bron. Wolska,
Helena Marczello, Wojdałowicz, Fe­
liksiewicz, J. Szymański.

Mimo tego sezon ów należał do
mniej korzystnych zarówno pod
względem artystycznym, jak finanso­
wym. Ogólny kryzys gospodarczy wy­
wołujący zniżkę frekwencji, wojna
rosyjsko-turecka i wywołany nią spa­
dek rubla, który znów spowodował
obniżenie frekwencji licznej zawsze

publiczności z Królestwa Polskiego —

zmuszały dyrektora do znacznej re­
dukcji wydatków zwłaszcza osobo­
wych i do objęcia repertuarem prze­
ważnie sztuk mniej kosztownych, nie
wymagających większej wystawy i
liczniejszej obsady.

Naraził się przez to Koźmian na

ataki Wł. L . Anczyca w „Czasie" (w
styczniu 1878) zarzucające mu nie­
dbalstwo i zobojętnienie dla spraw
teatru. Broniąc się Koźmian wska­
zywał na ciężkie warunki ekonomicz­
ne i brak odpowiedniego gmachu te­
atralnego. Niewątpliwie w porówna­
niu z poprzednimi sezonami, ten

Bronisław SchBnbom

A. Olszakowski

Witold Zechenter Z urlopu

Wczasy nad morzem
Wieczór kładzie złote ręce
na łagodnej fali,
żagiel błyszczy w morskiej dali

jakby rym w piosence.

Tyle barw rozrzutnie dobrał •;

wieczór z rozmarzenia,
jakby w dziwny sen się zmieniał
bałtycki krajobraz.

(1877/78) cechowało pewne
repertuarowe. Jednakowoż
rektor pochlubić się kilku
mi, doskonale wykonanymi
mi, do których, prócz „Wychowanki'
Al. Fredry, „Emilii Galotti" Lessinga,
z Hoffmannową i Rychterem, „Opo­
wieści zimowej" Szekspira, „Pana
Damazego" J. Blizińskiego (13.X .1877)
— należał bezsprzecznie „Fantazy"
grany pod tytułem „Niepoprawni".
OBSADĘ dał Koźmian najlepszą,
'“'na jaką było go stać: Antonina
Hoffmann — Idaiia, Boi. Ładnowski
— Fantazy, J. Szymański — Respekt,
Wolska — Respektowa, Rychter —

Major, Feliksiewicz — ks. Loga, So­
biesław — Jan. Premiera „Niepo­
prawnych" wzbudziła największe za­
interesowanie na co wskazuje fakt, że
nawet miejsca w orkiestrze zajęła pu­
bliczność. Zaciekawienie publiczności
polegało niezawodnie na tym, że —

jak notuje sprawozdawca „Czasu" —

„sztuka jest satyrą wymierzoną prze­
ciwko osobom podówczas żyjącym,
których wizerunki dość są przejrzy­
sto odkopiowane". Pierwowzorami
Idalii i Fantazego mieli być hr. Bo­
browa niefortunnie uwielbiana przez
Słowackiego i poeta Zygmunt Kra­
siński. Utwór grany tylko dwa razy
w tym sezonie przyjmowano z unie­
sieniem. „Hoffmannowa pełna dy­
stynkcji, a większej jeszcze ekstra­
wagancji, oddała ze zwykłą sobie
precyzją i subtelnością odcieni ro-

•mantyczny ów charakter" — notowa­
no w recenzjach.

W teatrze przy pl. św. Ducha gra­
no „Nową Dejanirę" (zmieniony ty­
tuł „Fantazego") na przestrzeni lat
1899—1939 ponad 50 razy. Wśród in­
scenizacji i obsady owych lat na wy­
różnienie zasługują te, które stwo­
rzyli: w r. 1899 Pawlikowski, w ra­
mach pożegnalnych przedstawień
swej dyrekcji z Kamińskim — Res­
pektem, Sliwickim — Fantazym, Nat.
Siennicką — Idąlią, Siemaszką —

Rzecznickim, W. Romanem — Majo-'
rem — oraz Juliusz Osterwa w r.

1932, Ten spektakl zainaugurował dy­
rekcję znakomitego artysty w teatrze

krakowskim, grającego zarazem rolę
tytułową w dramacie scenicznie przez
siebie opracowanym. Respekta grał
Wacław Nowakowski, Majora — Wol-
łejko, Rzecznickiego — Leliwa.

Premiera odbyła się w nastroju
niezwykle podniosłym, ale już na­
stępne przedstawienia świeciły pust­
kami. Dowodzi to, jak mało zrozu­
mienia dla poezji Słowackiego okazy­
wała ówczesna publiczność, ta sama,
która nie szczędziła uznania dla
Osterwy, ......

obniżenia
mógł dy-
poważny-

pozycja-
•;«

Poziome: 5. Służy do przetwarzania
prądu, 8. Jesienne zajęcia ptak iw. 9.
Zaliczamy do niej wszystkie gazety,
10. Ptak. 13 Plecie lub gra, 16. Ina­
czej łączność (wspak), 17. Jest wybie­
rany przed zjazdem, 18. Zapytujemy
nie znając drogi, 19. Owoce południo­
we, 12. Miasto na północ od Warsza­
wy. 25. Zapadają tu ważne decyzje,
26. Posługiwano się nią dawniej w

boju. 27 . Wydobywamy z dna morskie,
go, 28. Zdobywcy i eksploatatorzy ko­
lonii.

Pionowo: 1. Roślina, 2. Złota myśl,
8. Nie zawsze udaje się satyrykowi,
4 U nas jest wybierany przez na­
ród, 6. Część składowa instytucji, 7.
Dyscyplina sportu, 11. Prowadzi go­
spodarstwo, 12, Przejście wojska. 14 .

Brandys nazwał ją mianem otwar­
tym (wspak). 15. Zostały niedawno
zwiększone przez państwo. 20. Broń,
21. Równocześnie rozpoczyna i ozda­
bia. 23. Pokrywa ziemię późną jesie-
ruą. 24. Przeciwieństwo wiersza.

Z prac budowlanych poza trwającą
jeszcze restauracją Collegium Malus,
należałoby wymienić prace wykonane
przy romańskim kościele św. Andrze­
ja pochodzącym z końca XI wieku,
któremu przez obniżenie nawy bocz­
nej i po odtworzeniu transeptu przy­
wrócono dawną pierwotną formę.
Opodal leżące Collegium Juridicum

otrzymało swą fasadę z XVII wieku,
która była od strony placu Wita
Stwosza zakryta dawniej przez czyn­
szową kamienicę.

Na Kazimierzu odbudowano z gru­
zów kamienicę Jordanów, budowlę
bardzo rozległą a pochodzącą z doby
Odrodzenia. Kamienica ta pozbawio­
na dachu i sufitów zarośnięta do nie­
dawna jeszcze bujnym chwastem, mie
ści dziś w sobie liczne pracownie
konserwatorskie. W zamku Królew-

FRASZKA
Muzyka na krakowskim

basenie
...jak zgrzyt żelaza po szkle,

przejął wszystkich dreszczem
I wesołość pomieszał

z przeczuciem złowieszczem..."
Tak zaczął. Potem swą blaszaną tubą
jął wywrzaskiwać raz cienko, to

grubo,
charczał, stękał i rzęził. Kakofonia

dzika
akordów, słów i gwizdów każdego

przenika.
Nagle umilkł. Po chwili z podwojoną

flegmą
jęki i rzężenia ze słowami biegną,
bęben wali na alarm, skrzypce piszczą

cienko,
a speaker się pochwalił... liryczną

piosenką.
Potem znów się rozległo akordów

dudnienie.

»>•'

Tak to nam „umilają" pobyt na
basenie.

Na krąg piękna wiejski chłopak
patrzy w tym wieczorze
po raz pierwszy ujrzał morze

i już je pokochał. ____

I gdy wróci z tej wycieczki
w swej wioski ramiona,
wzrokiem będzie sięgać ponad
wydeptane ścieżki.

molo
Molo jak szara sieć,
biały złowiło statek,

, a on oderwać się chce
za falą, ■
za dalą,
za światłem... Si

U1SK'-' '

Przez pokład 'tęsknotę i gniew
sny zapomniane wiodą —

a w górze mknie stado mew

srebrnych,
promiennych
jak młodość...

Antoni Brayer

Dziwolągi językowe
DROGIE „Echo!" Zawsze czy­

tam z zainteresowaniem wzmian
ki o dziwolągach językowych,
które się rodzą w naszych u-

rzędach (i w moim!), skąd prze­
nikają do mowy potocznej, na­
wet do prasy.

Po „wykonastwie", po „wcho­
dzi na tapet" i wielu innych złoi

liwych nowotworach spieszą za­
notować jeszcze jeden, najnow- |

szy, mianowicie: „nie leży w |

mojej gestii", co po prostu ma

znaczyć, że coś nie ode mnie

zależy. , > . :

Słowa te coraz częściej sły­
szę w rozmowach biurowych, a

zwłaszcza w odpowiedziach ust­
nych i telefonicznych udziela­
nych interesantom.

Zdaje ml się, że dużą rolę gra
tu chęć zaimponowania, chęć o-

szołomienia rozmówcy niezrozu­
miałym i „mądrym" słowem. Szu
kajmy też źródeł tych wykośla-
wień mowy w nieznajomości ję­
zyka. Im gorzej kto nim włada, ,

tym łatwiej przyswaja sobie bar-

baryzmy w rodzaju „gestii". —«

i

LAJKONITIS

groźna epidemia w Krakowie
T U2 w ubiegłym roku pojawiły się
°

w Krakowie symptomy niezwy­
kłej choroby, która rychło ze zjawi­
ska sporadycznego urosła do rozmia­
rów epidemii. Choroba ta zaliczająca
się do kategorii groźnych psychoz
związana jest ściśle ze starodawnym
Lajkonikiem, który jak wiadomo raz

w roku w czerwcu wyrusza na drew­
nianym koniku ze Zwierzyńca do cen­
trum miasta, torując sobie drogę
wśród żądnych emocji tłumów groźną
buławą. Po drodze harcuje i tańczy
pod rozwiniętą na wietrze olbrzymią
chorągwią dawnej kongregacji włócz­
ków. czyli zwierzynieckich flisaków,
przy warkocie kotła i dźwiękach ka­
peli „mlaskotów" z przedmieścia, wy­
grywających bez przerwy wdzięczne
lajkonikowe melodie, mające za sobą
co najmniej trzechsetletnią tradycję.

Skoro mówimy o chorobie, to pod
kreślić należy, że dotknięci nią zosta-

ją opanowani lajkonikową manĄ d.i
tego stopnia, że radzi by Lajkonika o-

glądać nie jako ludową tradycyjną za

bawę, urządzaną raz tylko w rfiku,
lecz chcieliby, aby Lajkonik podwyż
szył niepomiernie tę zbyt ich zda­
niem niską normę swych wyczynów.
Chcieliby z Lajkonika zrobić widowi­
sko niemal codzienne, pokazywać go

przy każdej nadarzającej się okazji,
bez względu na wymagania tradycji
czy w ogóle zdrowego rozsądku.

Ostrzejsze wypadki epidemii obja­
wiają się zapamiętałym dążeniem pa­
cjenta do odegrania osobiście roli i
funkcji Lajkonika w każdym miej­
scu, porze i okazji.

Używany obecnie w czasie dorocz­
nego obchodu czerwcowego wspania­
ły strój chana tatarskiego z białym
konikiem ozdobionym na głowie pę­
kiem strusich piór, wykonany został
w latach 1903-4 wedle projektów Sta­
nisława Wyspiańskiego i pod jego oso

bistym nadzorem. Strój ten wraz z

chorągwią włóczków i innymi rekwizy
tami obrzędowymi jako też starodaw­
nymi pamiątkami kongregacji włócz­
ków, przechowywany jest obecnie w

zbiorach Muzeum Historycznego m.
Krakowa przy ul. św. Jana 12. Moż­
na tam oglądać autentycznego Lajko­
nika w wielkiej szklanej gablocie, z

której wychodzi raz na rok dla odby­
cia tradycyjnego pochodu przez ulice
miasta, połączonego z pobraniem „ha­
raczu" z rąk przewodniczącego Miej­
skiej Rady Narodowej i zdobycia
szturmem lokalu Hawełki w Pałacu

Spiskim.
Tymczasem w ciągu ostatnich paru

lat w wyniku wspomnianej choroby

rozmaite organizacje, zrzeszenia spor
towe. zespoły świetlicowe poszczegól­
nych zakładów pracy itp. postanowiły
zaopatrzyć się na własność w Lajko­
nika. którego można by używać na co

dzień przy każdej sposobności w cza­
sie pochodów, wieczorków świetlico­
wych, imienin dyrektora itp.

Nic to nie znaczy, że zaspokojenie
lajkonikowej manii jest wcale kosz­
towne Sprawienie stroju chana z ko-
nikiem, a często także szeregu innych
strojów dla świty, buńczuków, chorą
gwi itp., pociąga za sobą duże wydat­
ki. Tymczasem wykonywane tym
sposobem stroje i rekwizyty są z re­
guły lichą parodią oryginału Wyspiań
skiego. Kolory ubiorów i czapraka są
zwykle fałszywe, błędne są również
wzory wyszywań. konik ma często ku
per albo głowę przesadnych rozmia­
rów. Również same harce i tańce laj-
konikowe są zwyle parodią rzeczywi­
stego obrzędu.

Liczne zespoły świetlicowe, także
pozakrakowskie wprowadziły Lajko­
nika do programu swych tanecznych
popisów. W czasie „Dni Krakowa"
przyjechał nawet z Tarnowa zespół z

Lajkonikiem, aby zaprodukować kra­
kowianom na „Wiankach" własnego
Lajkonika, który był tym razem czar­
nej maści i miał czarny ogonek filuter­
nie zadarty do góry. Pokazywano rów
nież Lajkonika w czasie produkcji ta-

neczno-wokalnych na dziedzińcu wa­
welskim. Lajkonik często prowadzi po­
chody sportowców w czasie rozmaitych,
zawodów, a niedawno też oglądaliś­
my w dziennikach zdjęcia fotograficz
ne Lajkonika, który „uświetnił" swa

obecnością i produkcjami wyścigi na

hulajnogach w parku Jordana.
Z Lajkonikiem wyjeżdża się nawet

często - gęsto na różne zjazdy, zloty
i uroczystości do Warszawy, zapomina
jąc, że Lajkonik jest zwyczajem spe­
cyficznie krakowskim i że w żadnym
innym środowisku nie znajdzie wła­
ściwego tła ani też zrozumienia wśród
widzów.

Do objawów epidemii zaliczyć na­
leży również usilne nadużywanie 1 po
spolitowanie melodyj lajkonikowych,
powtarzanych zresztą nie na podsta­
wie oryginalnych nut, lecz ze swo­
bodnej przeróbki Różyckiego w muzy
ce baletu „Pan Twardowski". Motywy
muzyki lajkonikowej wdzierają się
ustawicznie i z natręctwem do uszu,
słychać je było w tym roku nawet z

wyżyn wieży Mariackiej, która powin
na wysyłać w świat jedną tylko od­
wiecznie z nią związaną, cudowną w

swym charakterze melodię tradycyjne
go Hejnału Mariackiego.

Wszystko to jest niewątpliwie symp
tomem groźnej epidemii, noszącej na­
zwę „lajkonitis acuta". Należy ocze-i
kiwać, że choroba ta przybierze roz­
maite postacie. Być może, że Lajkoj
nik uznany zostanie za należytą atrak
cję w czasie wystaw królików, psów
i kanarków, być może, da się zastoso­
wać do pilnowania porządku „kole­
jek" ustawiających się przy kasie
PKS. Lajkonik również mógłby zaga­
niać buławą publiczność do malowni­
czych straganów z odzieżą i pomido­
rami. Można by zresztą wymyślić wie
le tego rodzaju nowych zastosowań
praktycznych Lajkonika — ale to po­
zostawić należy pomysłowości dotknię
tych lajkonikowym bzikiem. Miejmy
nadzieję, że w imię zdrowego roz­
sądku epidemia wygaśnie jak wiel,e
jej poprzedniczek. |

Jerzy DobrzyeM 1
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Mielą Paiiedziałek
Emiliana Juliana

nowe podręczniki
„Dom Książki zgromadził książki szkolne

Zupa swawiMrt ł grzankami.
Grzyby „kurki" duszone, ziemniaki

młode.

Przepis ha zupę szczawiową: wygo­
tować smak ż jarzyn i kości. Szczaw

przebrać, opłukać, dobrze sparzyć,
drobno posiekać, Udusić w rondlu z

łyżka masła. Gdy smak śię na go tuje,
przecedzić i włożyć przyrządzony
szczaw. Zaprawić zupą śmietaną, roz­
bitą z łyżką mąki, raz zagotować i

odstawić.

Przepis na grzyby: „kurki" wymyć
w dużej ilości wody wybrać cedzą-
kiem, przelać wodą i osaczyć. W ron­
del włożyć 10 dkg masła i 'usiekaną
drobną cebulę, dusić. Włożyć do ma­
sła „kurki", wlać trochę wody i du­
sić pod przykryciem 45 minut. Zdjąć
pokrywę, osolić grzyby, dać do sma­
ku pieprzu i dusić dalej, ale już bez

przykrycia. Gdy grzyby miękkie, wlać

śmietanę i jeszcze chwilę dusić.

ZWIASTUNY JESIENI

fh IlOC kalendarzowe lato jest w

pełni, już obserwujemy pierw-
tze zwiastuny nadchodzącej jesieni.

Są nimi choćby róż
nobarwne astry, kló
re sprzedają kwia­
ciarki. oraz stosy
jóbłek, śliwek i gru­
szek na straganach.

Nic dziwnego, że
zaczynamy myśleć
o zaopatrzeniu piw­
nicy, kupieniu ksią­

żek szkolnych dla dzieci czy też nie­
przemakalnego płaszcza i kaloszy na

jesienne sloty.
A może jesień będzie pogodna, i

słoneczna? ..Babie lato" byłoby ekwi
waleniem za mało pogodne miesiące
letnie, (d)

PORANNY ALARM

OBLIZA się godzina 6 rano. Mie-

śzkańcy ul Jaracza i okolicy
nerwowo spoglądają na zegarki:

— Zaraz bodzie ryczał! Lepiej się
samemu zbudzić...

spotęgo-
wielokroć

.— A może dziś
da nam spokój?

— Ale skąd!
Oho, już jest!
W .ciszy rozle­

ga się przeraźli­
wy sygnał klak­
sonu samochodo­
wego,
wany ___ _.

„dzięki" akuslyc-z
nym właściwóśc:om ulicznego zauł­
ka. Wibrujący dźwięk samochodowej
trąbki brzmi kilka minut (widocznie
w celu obudzenia kogoś...} i budzi
Wszystkich mieszkańców okolicznych
domów, z dziećmi ki kołyskach włącz
nie.

Autorem tego codziennego alarmu

jest samochód nr A 15004, stanowią­
cy własność Krak. Zakładów Farma­
ceutycznych. Może w tej instytucji,
produkującej leki, znajdą lekarstwo
na uspokojenie zbyt głośno pracują
cego kierowcy samochodu?

(R-ski)

5 PYTAŃ...

...pod adresem restauracji I kate­
gorii „Warszawianka":

1) dlaczego, podczas gdy' konsu­
menci daremnie poszukują wolnego
miejsca, kilkanaście stolików jest
„nieczynnych" i kelnerzy przy nich
nie podają? .

2) dlaczego na stolikach „czynnych"
brak od pewnego

czasu papierowych
' serwetek?

3] dlaczego, bez
uprzedzenia konsu­
mentów, podaie Sie
n;ekiedy do potraw
mięsnych makaron
zamiast ziemnia­
ków?

, 4.) dlaczego ciągle na jadłospisie
figurują potrawy, których brak jest
w kuchni?

5) dlaczego przerwa miedzy poda­
niem zupy a drugim daniem trwa

często,.. 45 minut? (az)

KAŻDY

KAWAŁEK ZŁOMO

to cegiełka
iu nowym
domu

W krakowskich księgarniach czekają na młodzieżECH?-.K^ń?QWSK? Str. 5

comwKim

sumę 2.800 tys. złna

Czy GS dadzą sobie
z zaopatrzeniem terenu w książki?

C ZYBKO-Upływa sierpień, a wraz z nim ostatnie dni wakacji.
‘“'Wkrótce zapełnią się sale krakow skich uczelni, szkół i przedszkoli.
Na razie jednak młodzież wesoło i beztrosko korzysta że swobody i słoń

ca. nie troszcząc się o „nowy rok". Od tego przecież są rodzice, wycho­
wawcy...

radę

01022201010231

Domów Akademickich
czeka

na studentów Krakowa
7n0ll STUDENTOw znajdzie■U"U pomieszczenie w roku

bieżącym w 14 Domach Akade­
mickich.

Obecnie prowadzone są prace
przy budowie trzech nowych pa
wilonów. Pierwszy z nich przy
ul. Reymonta — o ile tylko za­
kończy pracę Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego — powi­
nien być oddany do użytku 1
września br. Dwa dalsze, przy
dl. Racławickiej, zostaną odda­
ne w dniach 31 października br.
i .30 listopada br.

Do tego czasu, ok. jednego tyś.
studentów będzie mieszkać w po
miśszcżeniach przy ul. Słowac­
kiego 46 oraz w kilku hotelach

robotniczych, udostępnionych
studiującej młodzieży przez Kra
kowskie Zjednoczenie Budowni­
ctwa Przemysłowego.

Prowadzone są ,również prace
związane z remontami i naprawą
uszkodzeń w poszczególnych Do
mach Akademickich. Wyasygno­
wano na ten cel 1.200 tys. zl,
orzy czym 90 proc, zaplanowa­
nych robót już wykonano.

też

Li.
po-
ko-
się

Z. Juchówna, Kraków. — W związ­
ku z zażaleniem. Woj. Zarząd Łącz
ności w Krakowie sprawdził Waszą
sprawę i przesiał nam wyjaśnienie.

Opóźnienie listu „ekspręss" było
spowodowane mylną informacją li­
stonosza. a następnie powtórną prze­
syłką listu. Winę za opóźnienie po­
nosi doręczyciel, który sam nie spraw
dził obecności adresata. Dlatego
został surowo upomniany. (1293)

. .Lokatorzy domów przy ul. 29
stopada i Wjazd", Kraków. Na
lecenie Prez. MRN w Krakowie,
mitety blokowe zainteresowały
wymienioną przez Was restauracją,
ale nie zauważono tam żadnych awan

tur pijackich. Co do uruchomienia
baru mlecznego luł? sklepu z nabia­
łem w Waszej dzielnicy, to założe­
nie takiej olacówk’ ie.śt zaplanowa­
ne na r. 1955. (1360)

M. K. Kraków. — Restauracja
„Pawilon" w Lesie Wolskim, która
prowadzi bufet w Ogrodzie Zoologi
cznym. otrzymała, polecenie z KŻG
dopilnowania zaopatrzenia bufetu w

różnorodny asortyment kanapek 1

napoi chłodzących. (1514)
„Czytelnik", Kraków. W ewidencji

pracowników SOK Kraków, nie figu­
ruje funkcjonariusz nr 1359. Równo­
cześnie DOKP powiadamia, że na te_
r,eni.? D"-'orća Głównego w Krakowie
Służba Ochrony Kolei stale walczy z

wszelkimi przejawami chuligaństwa,
czego dowodem sa liczne doniesienia
o ukaranie do MRN. (1939)

II. Andruszkiewicz. — Prosimy o

uzupełnienie notatki datą kupna pie­
czywa. W sprawie Waszych kłopotów
mieszkaniowych, radzimy zwrócić się
do komitetu blokowego. (1899)

Zenon Przybyła. — Korzystający ze

zniżek tramwajowych, powinni za kaź
dym razem okazywać legitymację.
Wówczas konduktor jest obowiązany
do wydania właściwego biletu.

(1871)
Grzybowa, Kraków. — Powinniście

zwrócić się do komitetu blokowego,
który ma możność bezpośredniej in­
terwencji ,w celu polubownego zała­
twienia nieporozumień między wspól-
lokatorami. (1896)

Czytelnicy piszą:
CZYJ JEST TEN WOZ?

„Chcialabym zapytać, dlaczego na

wozach konnych nie ma umieszczo­
nych tabliczek z nazwiskiem właści­
ciela furmanki? Bardzo często zdarza
ją się wypadki nieludzkiego traktowa
ma zwierząt oraz tzw. kawalerskiej,
jazdy.i nie można sprawdzić, do ko­
go wóz należy. Rady Narodowe oraz

organa MO powinny zainteresować
się tą sprawą".

Janina Styla (1873)
WYŚCIG W PARKU

„Czy wolno motocyklistom jeździć
po alejach w Parku Jordana? W dniu
1. 8. br., o godz. 14 .55, dwaj motocy­
kliści urządzili sobie „wyścig" w par­
ku, siejąc popłoch wśród dzieci i ma

tek, pcnających wózki z niemowlę­
tami.

Podaję numer jednego motoru, kló
ry zdążyłem zapisać: ER 1688",

u

rozpoczyną-
w „Domu Książki"
placówkach sprze-
panuje ogromny

odorawy w dyrek-

■'T’ YMCZASEM przy przygotowa-
niach do nowego roku szkolnego

1954/55 wre gorączkowa praca, w któ­
rej m. in. poważną rolę spełnia „Dom
Książki" Jego bowiem zadaniem jest
zaopatrzyć młodzież w nowe podręcz­
niki, które są podstawą nauki, po­
cząwszy od I klasy poprzez szkoły
średnie, technika aż do uniwersytetu
czy politechniki.

W „gorących dniach'
jącego się sezonu,
i podległych mu

dąży detalicznej
ruch.

Częste narady, i
cji mają za zadanie pełne zaspokoje­
nie rynku księgarskiego, aby nie do­
puścić do braków, jakie miały miej­
sce w ubiegłych latach, tak w Krako
wie, jak i w poszczególnych miejsco
wościach naszego województwa.

Sprawa, nie jest prosta. Często
np. zdarza się, że mieszkańcy miast
w okresie wakacyjnym zaopatrują
się w podręczniki w księgarniach
gminnych spółdzielni, natomiast
miassknńey wsi za punkt honoru
stawiają sobie nabycie podręczni­
ków Właśnie w Krakowie — stąd
też wynikają chwilowe braki ksią­
żek szkolnych i narzekania.

Drugą przyczyną pewnych niedo­
ciągnięć na rynku księgarskim jest
istnienie dwóch dystrybutorów, a

mianowicie „Domu Książki" i (zw.
placówek potrzeb kulturalnych, pod
ległych gminnym spółdzielniom.

F) WUTORÓWOŚC ta ujemnie cdbi-

ja się na zaopatrzeniu przede
wszystkim terenu województwa.

Brak jest bowiem odpowiednio prze­
szkolonych fachowców i istnieje duża
płynność kadr w GS.

Słuszniejsze byłoby przerzucenie
ciężaru i odpowiedzialności ża za­
opatrzenie wsi na „Dcm Książki",
który jak -najbardziej jest do tego za­
dania powołany i który, trzymając
rękę na pulsie, mógłby w każdej chwi
li dowolnie operować masą towaro­
wą. przerzucając ewentualne rema­
nenty z terenu do miasta, lub od­
wrotnie.

W chwili obecnej, po uzgodnie­
niu z Wydziałem Oświaty Woj. Ra­
dy Narodowej, dokonano już podzia
łu ogólnej puli książkowej. „Dom

do

Iowę książki

Juliana Hochfelda.
poszerzone. Cepa

zł.

„Ludzie z. Seldwili"
autora, pierwsze w

z prac sesji naukowej
w Polsce":

Lepszy „Andrzej Frycz

Książki" otrzymał podręczniki dla
własnej sieci za ok. 2 .809 tys. zt.

Rozprowadzono już z tego do po­
szczególnych księgarń książek o

wartości 2. ICO tys. zł, niewielka zaś
reszta towarów nadejdzie od wy­
dawców w ciągu miesiąca września.

(Ki)

Krakewiane
licznie wyjeżdżają
na wystaw?
do lublina i Wrocławia
TT TRZYMUJĄCA się od kilkunastu

dni pogoda wpłynęła na wzmo­
żenie ruchu turystycznego.

Szczególnie dużym powodzeniem
wśród mieszkańców naszego miasta
cieszą się wczasy niedzielne. Każ­
dej niedzieli ponad 2 tys. osób wy­
jeżdża samochodami „Orbisu" do
Czorsztyna .Szczawnicy, Rożnowa i
Zakopanego.

Ostatnio Biuro Obsługi Podróż­
nych „Orbis" organizuje również

zbiorowe wycieczki na Wystawę Rol­
niczą do Lublina.

Napływają też stale zgłoszenia za­
kładów pracy na wyjazdy na Wysta­
wę Wynalazczości i Postępu Techni­
cznego we Wrocławiu.

Gorść. wspomnifń

data powstania To-
•wwr warzystwa Przyjaciół Sztuk

Pięknych w Krakowie.
Wystawiali w nim obrazy i rzeźby

artyści o sławie światowej, jak Ma­
tejko, Grottger, Kossak, Siemiradzki,
Mehoffer. Wyczółkowski. Weiss, La-
szczka, Chełmoński, Malczewski i
wielu, wielu innych wielkich malarzy
i rzeźbiarzy.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych organizowało nie tylko .wysta­
wy mistrzów krajowych. Można było
oglądać tam również prace artystów
zagranicznych tej miary, co Holbein,
Bóekłin, van Dyck, Vernet i Tinto-
retto.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych założył Mikołaj Walery Wielo-
gfówski. Za udział w powstaniu listo­
padowym. musiał uciekać do Francji
przed żandarmerią cara rosyjskiego.
Wiosna Ludów, rewolucja lutowa ro­
ku 1843, dala mu możność powrotu do
kraju. Wielogłowski osiadł w Krako­
wie. Tu obmyślił plan założenia To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.
Redagując tygodnik „Ognisko", napi­
sał:

„Kraków, w którym kamienie opo­
wiadają dzieje, słusznie jako punkt
środkowy i ognisko sztuki uważanym
być powinien. Nie dziw zatem, że się
tu pierwsza myśl zrodziła utworzenia
tej instytucji. Ale to dziwne, iż tak
późno o tej niezbędnej pomyślano po­
trzebie... Wśród obfitości środków i
materiałów sztuka piękna leżała do­
tąd w gruzach, a artyści umierali z

głodu i nędzy w szpitalach..."
POCZĄTKOWO Towarzystwo Przy-

jaciół Sztuk Pinknvrh mić»<śr»i1n
się w pałacu Larischów,
pałacu biskupim i w

wreszcie na placu Szczepańskim,
własnym gmachu,
przez artystów.

W roku 1939, w tym
ganizewano wystawę
Jacka
wojna
się do
jechał
nie
kreta rz..

wy, Teodor Grntt. Zaopiekował się on

skarbami sztuki i odpowiednio je za­
bezpieczył, po wielu perypetiach i
staraniach.

Hitlerowcy urządzili w gmachu To­
warzystwa skład benzyny, skutkiem
czego powstał nawet częściowy pożar
gmachu.

Pięknych mieściło
później w

Sukiennicach,
we

ufundowanym

to gmichu zor-

zbiorową dz'eł
Gdy wybuchłaMalczewskiego.

i hordy hitlerowskie zbliżały
Krakowa, zarząd TPSP wy-

z miasta. Pozostał jedy­
na stanowisku ówczesny se-

a obecny komisarz wysta-

^onaszĄ
— r

MELDUNEK Z KOPALNI BRZESZ­
CZE □ CENTRALA STALI NIE

DOTRZYMAŁA SŁOWA

FI Meldunek z. Kopalni ..Brzeszcze":
9-osobowa brygada Juliana Kasprzy­
ka (oddz. I) osiągnęła ostatnio 223
proc, normy.

Dla górników i ich rodzin wyre­
montowano w tym roku ok. 180 izb
mieszkalnych, s — do końca roku
1954 — ilość izb oddanych do użytku
siągnie cyfrę 470. o

(M. Górski)
n Gdy jedni nie wykonują zleceń,

drudzy na tym tracą. Centrala Stali
w Krakowie tylko w drobnej części
zrealizowała zamówienia na rzecz

Krakowskiej Fabryki Armatur. Sku­
tek: brak pożądanych półfabrykatów
i właściwego asortymentu materiałów
utrudnia pracownikom Fabryki Ar­
matur realizację zobowiązań o obniż­
ce kosztów własnych. Winą w tym
wypadku obarczyć należy Centralę
Stali w Krakowie.

(Alek J.)

NIEDZIELA

Słowackiego. Stary (duża sala). Po

ezji. Groteska I Nurt (z powodu urlo

nńw) — nieczynne.

Młodego Widza — godz. 19.15 „Ma­
gazyn Małgorzaty Charette".

Satyryków (mała sala Starego Tea­
tru) — godz. 19.30 „Pralnia komicz­
na".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego, Stary’ (duża sala),
Poezji, Groteska i Nurt (z powodu
urlopów) — nieczynne.

Satyryków (mała sala Starego
atru) — nieczynny.

Te­

NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

Uciecha — ..Zagubione dzieciństwo*1'
— godz. 15.45. 18. 20.15.

BOM

GDY AUTOBUSY „CHORUJĄ"
Czytelnicy, dojeżdżający z okolic

Swoszowic do Borku Falęckiego, pro
szą Dyrekcję MPK o skontrolowanie
stanu wozów, kursujących na tej li­
nii, bowiem robią one podróżnym
przykre niespodzianki. Np . 29. 7. br.,
autobus stanął w połowie drogi, mię
dzy Borkiem a Swoszowicami, ponie
waż silnik przestał pracować. Takie
wypadki zdarzają sic często.

„Chore" wozy należałoby oddać
remontu. (1883)

IV AKŁADEM PIW ukazały się na-

1 stępujące książki:
Juliusz Słowacki „Dzieła wybrane"

w czterech tomach. Wybór Adama
Ważyka. Ilustrował Adam Marczyń­
ski. Cena czterech tomów 40 zł.

Wiliam Szekspir „Sen nocy letniej"
i „Henryk IV". Przekład K. I. Gał­
czyńskiego. Cena 13 zł.

Dziennik Samuela Pepysa — wybór,
przekład i przypisy Marii Dąbrow­
skiej. Posłowie
Wydanie drugie
dwóch tomów 36

Gotfryd Keller
— z przedmową
Polsce pełne wydanie opowiadań Kel­
lera. Przekład Izabeli Czermakcwej.
posłowie Adolfa Sowińskiego. Cena
dwóch tomów 22 zt.

Mikołaj Laszko „Gorycz" powieść
Cena dwóch tomów 18 zl.

Stendhal „Pustelnia parmeńska"
przekład i wstęn Boya Żeleńskiego.
Dwa tomy zł 17,50.

Wolter „Pogawędki i dialogi". Ce­
na4zł.

J. Frewille „Zola siewca burz" —

Studium o wielkim pisarzu. Cena 4 zt.

Gustaw Flaubert — „Salambo", prze
kład Wacława Rogowicza. Wstęp
Sandauera. Cena 10 zł.

Stanisław Czernik — Opowieść o

Klemensie Janickim. Cena 8 zł.
Kazimierz Koźniewski „Piątka żuli

cy Barskiej" — Złota Biblioteka PIW.
Cena 9.50 zl.

Roman Brandstaetter — Wybór dra­
matów („Ludzie z martwej winnicy",
„Król i aktor", „Znaki wolności", „Ko
pernik", „Nitce narodowe"). Cena 20
zł.

Aleksander Fredro „Zemsta" przed
mowa Kazimierza Wyki. Cena 2.50 zł.

Aleksander Ostrowski „Panna bez
posagu" przełożył Aleksander Wat.
Cena 7 zł.

Publikacje
„Odrodzenie

Kazimierz
___ „_____ ,

Modrzewski". Cena’5 ŻT
Jan Pazdur „Postęp techniczny w

Polsce doby Odrodzenia". Ceną 3.20.

Witold Doroszewski „Z zagadnień
leksykografii polskiej". Cena 4 zl.

Apollo — „Mury Malapagi" — godz
16. 18. 2Ó.

Wanda — „Babla" — godz. 15.40. 18.
20.20.

Po wyzwoleniu, Towarzystwo oto­
czone opieką Państwa — kontynuo­
wało swą działalność. Obecnie TPSP
zorganizowało drugą już z rzędu wy­
stawę jubileuszową, z okazji stulecia
swego istnienia. Wystawa poświęco­
na jest polskiemu^alarstwu rodzajo­
wemu na przestrzeni stulecia.

(A. O)

Kłopoty bibiiofiis
czyli
o reklamacji
książkowej
slóuj kilka
Q CZERWCA br., zakupiłem w

stoisku ..Ruchu" na Dworcu

Głównym w Krakowie „Lalkę" Pru­
sa (3 tomy).

Jąko introligator-amator, wziąłem
się zaraz do oprawienia swego książ
kowego nabytku. I oto okazało się,
że w I łomże brakowało kilkunastu
stron.

Na drugi dzień złożyłem w stoisku

przepisową reklamacje, prosząc C,
■wymian? uszkodzonego egzemplarza
Reklamację przyjęto i polecono mi

zgłosić się 12 czerwca po.odbiór no­
wego egzemplarza. Przy ponownym
jednak zgłoszeniu się, podano mi no­
wy termin — 10 czerwca.

— Przecież pan. rozumie: urlopy,
remanent, zaponinieFśmy itd.

Zrozumiałem, wybaczałem i przy­
szedłem 19 c-erwca. Książki znów
dla. mnie nie było.

— Proszę przyjść za kilka dni!
— Ależ, proszę pani — usiłowa­

łem tłumaczyć — przecież mieszkam
w Krzeszowicami i nie mogę co kilka
dni przyjeżdżać po książkę do Kra­
kowa, tracąc bezowocnie czas i pie­
niądze!

— To proszę podać adres, prześle-
my pocztą nowy egzemplarz!

Adres podałem i — czekałem.
30 czerwca, będąc w Krakowie,

zapytałem sympatyczną sprzcdawczy
nlę ze stoiska. „Ruchu", kiedy na­
reszcie otrzymam tę książkę...

— Prósz? pana — padła odpo­
wiedź —. kto bodzie przerzucał sto­
sy książek w magazynach, żeby dla
pana książkę wyszukiwać? My na

to nie mamy czasu!
Zdenerwowany nieco poprosi

leni o inną książkę: o książkę za­
żaleń.

— Nie mamy! — zahrzmiała trium
fatna odpowiedź. — Niech pan czeka
w dalszym c:ągu. Jak będziemy
mieli czas, to panu wyszukamy!

Czekałem. Bezskutecznie. 19 lipca
podszedłem do stoiska z. zapytaniem:

— Jak długo jeszcze?
A na to miła nanienka:
— Za kilka złotych ks:ążkę kupił

i takie hece, wyprawia! — a, zwra­
cając sie do swego pomocnika.
..grzeczna" sprzedawczyni oświad­
czyła: — Daj temu panu jnkąkoltuiek
odpow:edź, tylko nie ustalaj żadne­
go terminu... (?!).

Rzeczywiście, żadnego terminu
ustalono. Do dziś dnia książki
mam, a dwa nozostałe tomy
onrawiłrm. C^knw jestem, czy
rekcja PPK „Ruch" orientuje sio.
sorzedowc’1 ..znłotwmlo!' reklamacje
i ..zochreain" nabywców do kupowa
nia książek?

n/>
n>

już
dy-
jak

(R-ski)

Warszawa — „Wczasy z Aniołem"-*

godz. 16, 18, 20.

Sztuka — „Bieliński" — gudŁ 15.45,
18. 20.15.

Wolność — „Taksówka nr 3886“ -•

godz. 16, 18. 20.

Młoda Gwardia — „Dziewczyna U
źródła" ■— godz. 15.30, 17.30. 19.30.

Przyjaźń — „Teatr zwierząt", „Mi­
strzostwa lekkoatletyczne w ZSRR",
PKF — godz. 16, 17, 18, 19, 20.

Związkowiec — „Admirał Us^akow"
— godz. 19.

Chemik — godz. 17 1 19 „Przybrana
córka".

Cyrk nr 1 — Błonia.

Czrnna cxlzienn1e z wyjątkiem po­
niedziałków.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolnl-
-■a) ..Sz'uka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskicb (pl.
Szczepański).

Muzeum Archeologiczną orzą PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Muzeum H!storyczne miasta Kra­
kowa. ul. św. Jana t2.

Muzeum (ul. Smoleńsk 19) — „Sztu­
ka Dalekiego Wschodu".

„Galeria w Sokiennirach" — wysta­
wa „Jan Piotr Norblin a rzeczywistość,
Polska na orzelohue w XVlit i XIX.
wieku".

Pałac Sztuki — „Polskie malarstwo
. '■•x.iża Jowe XIX 1 XX wieku".

Dom Plastyków — „Wystawa prac
malarsk.ch Anny Maślakiewicz-Brzo-
zowskiej’".

Posłowie na Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolite] Ludowej przyjmować bę­
dą zażalenia i skargi dnia 27 bm.,
w gmachu Prezydium MRN
pl. WW. Świętych 3/4. pokój
w godzinach od 16 do 13.

przy
nr 1C7,

Siemi.

czynna

Pogotowie Ratunkowe — ul
raJzkiego 1. Telefony: 222 22, 594 18 1
211-12 . uizteia p-im-icy we wszvś<kah
nagłych wenaikach i nagle/h zacb.» -

rżeniach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia
test caią dobę.

DYŻURY APTEK

Grodzka 17. Mogilska 16.
ka 1, Kazimierza Wielkiego
Stalingradu 77. plac Matejki .2 . (godz.
8—15). Krowoderska 74 (godz. 8—15),
Borek Falęcki.

Retary-
73. Eoh.

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
II Klinika Chirurg.

PONIEDZIAŁEK
Oddz. Chirurg. Szpik Narutowi­

cza.

DYŻI R POft»?MCZY
NIEDZIELA

Klinika Położnictwa i Chorób Kob.

PONIEDZIAŁEK
Oddz. III Ginekol.-Poloz. PSK,

NIEDZIELA — 15.8.54 r.

6,30 Pocz. au.d. 6,35 Progr. dnia 6.40
Wiad. 6,-15 „Od mel. do md." 7,50 Kai
rad. 7.58 Stań pog. 8,00 Dzień, por.
8.15 „Wiedzą sąsiedzi. jak kto siedzi"
8.30 Muz. klas. 9,00 „Uczeń Sherloc-
ka Holmesa" — humoreska Wl. Pe-
rzyńskiego 9.20 Ześp. świetl. przeJ
mikro-f. 9,40 Dla dzieci w wieku przed
szk. opow. pt. ..Przyjaciele mojego
dzieciństwa" 10,CO „Miłośnikom pięk­
nej muz." 10,30 Poezja i muz. 11,00
Aud. oświat. 11 .15 „Wieś tańczy, i
śpiewa" w progr. mel. lud. reg. my­
ślenickiego 11,30 Pieśni Jana Brahmsa
wyk. Ada Kluż — sopran. Zbigniew
Jeżewski — akomp. 11,50 Progr. dnia
12.04 Poranek symf. muz. poi. 13,00
„Jak Polska dltiga i szeroka" —

dźwięk, przegl. tyg. 13,30 Muz. dla
wszyst. 14,10 „Lekarz mimo woli" wg
komedii Moliera 15,00 Konc. chopm.
15.30 Z życia Związku Radzieckiego
16.09 Konc. w wyk. ork. Rózgi. Bydg.
17.00 Wiad. 17,05 Akt. fel. n. t . mie-
dzynar. 17,15 „Poi. mel. lud." 17,45
„Na fali humoru i satyry" 13,15 Muz.
tan. 19.25 Wiersze satyr. 19.40 „Kv/iat_
ki... kwiatki..." 20,00 Muz. tan. w

wyk. zesp. instr. pod dyr. J. Haral­
da 20.30 „Noc świętojańska" — opow.
M. Gogola 21,00 Spełniamy życz, mi­
łośników muz. 21,28 „Lajkonik" 21.30
Stan pog. i dzień, wierz. 22.08 Ogól-
nopol. wiad. sport. 22,30. Krak. akt.
sport. 22,40 Aud. z cyklu: „Muz. różn.
nar." 23.55 Ost. wiad.
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Unia będzie reprezentowała Kraków

w rozgrywkach
o wejście do ligi
K RAKOWSCY miłośnicy sportu

1 coraz żywiej inleresują się róż­
nymi dziedzinami sportu. Interesują
się nie tylko piłką nożną, lekkoatle­
tyką, czy pięściarstwem, ale także
mało dotychczas popularnym u njis
szczypiorniakiem.

stadionie Neufeld

Najlepsi lekkoatleci
z 28 państiu
Europy

walczyć l$ą
o tytuły mistrzowskie
na

w Bernie
T UŻ za dwa tygodnie ponad 1000
J lekkoatletów stanie do trze­
cich po wojnie lekkoatletycznych
mistrzostw Europy, które odbędą
s:ę na stadionie w Neufeld w Ber­
nie. Tegoroczne mistrzostwa zapo­
wiadają się bardzo interesująco.
Do udziału w nich zgłosiło swych
zawodników 28 państw europej­
skich, zrzeszonych w Międzynaro­
dowej Federacji Lekkoatletycznej
(IAAF).

Opracowany już został program
minutowy mistrzostw. Nowością w

nim Jest bieg na 800 m kobiet. U-
stalono także minima w konkuren­
cjach technicznych, dla zawodni­
ków startujących w finale.

I tak dla mężczyzn minimum
kwalifikacyjne w skoku w dal wy­
nosi — 7,10, dla ko-biet — 5,30, w

skoku wzwyż dla mężczyzn — 1,90,
dla kobiet — 1,50. Dla mężczyzn w

trójskpku — 14,50, w skoku o tycz­
ce — 4,05, w rzucie dyskiem — 45,
miotem — 51, oszczepem — 63, w

pchnięciu kulą — 14,50. Dla kobiet
zaś w rzutach oszczepem i dyskiem
minima kwalifikacyjne muszą rów­
nać się — 40, a w pchnięciu kulą
12,30.

Szczególne zainteresowanie w pro
gramie mistrzostw wzbudzają biegi,
zwłaszcza na 5 i 10 km, w których
zmierzą się czołowi długodystan­
sowcy Europy, m, in. Zatopek, Kuc,
Kovacs, Schade oraz średniodystan-
sowcy — m. in. Bannister (Anglia),
Nielsen (Dania), Iharos (Węgry),
Boysen (Norwegia),

Szosowe zawody
kolarskie

Sekcja kolarska TKS Ogniwo orga­
nizuje dziś w niedzielę 15 bm. szo­
sowe zawody kolarskie na dystansie
100 km dla kategorii I. II i III. na

trasie długości 50 km dla klasy mło­
dzieżowej i turystycznej oraz na dy­
stansie 15 km dla kobiet.

Zbiórka zawodników i zawodni­
czek o godz. 8 na ul. Prądnickiej na

przeciwko szpitala.

Będzie Turoń tu, na Lubelszczyźnie, zbrojnym ramieniem

leśnej sprawiedliwości. Wykonywać będzie wyroki na oso­
bach wskazanych mu przez dowództwo. Oczywiście, absolut­
na dyscyplina. Przy naj bliższym wyskoku natychmiast zo­
stanie zasypany bezpiece. Tym łatwiej to przyjdzie, że od

dziś wszystkie kontakty z nim będą zerwane, tylko jedna
łączniczka, w umówionym miejscu. Fierla podał nawet spis
pierwszych sześciu, kazał się nauczyć na pamięć. Dziś jesz­
cze w drodze wyjątku będzie mógł naradzić się z Pisiem,
który mu udzieli niezbędnych wyjaśnień.

Patrzył nań Turoń I przypominał, Jakby na nowo się uczył
swojej bereskiej prawdy. Mija gniew silniejszego, teraz moż­
na pochlebstwem, przymilnością zdzia lać coś niecoś.

Coś takiego, żeby i tamten kulawy oberwał należną por­
cję. Coś takiego, co osobiście może silniejszego poruszy.

Przyjaciel to być musi Ostoi. Ten sam wiek, ten sam dryl,
te same maniery. I najgorszą, osobistą furią zapewne pora­
chunek z Ostoją wywołał...

Więc obcasy zwierając jak najmocniej i brzuch wciągnąw­
szy do reszty Turoń melduje posłusznie:

— To nie ja, panie... wysłanniku, z tym... Ostoją... To...

Fierla patrzy nań, nie rozumie.

— To on, ten... Przepiórkowski. Pan wie, kulawy, z bro­
dą. Ciemny typ... Za Niemców...

— Ciemny typ! — syczy znowu Fierla. — To czemuście go

trzymali. A że z Niemcami, wielkie mi rzeczy! Kocio! garn­
kowi...

— Bo mnie samemu szkoda było, panie wysłanniku. Taki

morowy chłop, ten Ostoja...
— Morowy, nie morowy, trzeba się było porozumieć. Mo­

że rzeczywiście warto było kropnąć, Ale za dużo u was tej

W ZWIĄZKU z licznymi zapyta­
niami i listami na temat tej

dyscypliny sportu przypominamy w
krótkim zarysie rozwój szczypiornia-
ka w okręgu krakowskim w latach
1949 — 1953.

Początek rozgrywek w krakowskiej
klasie „A" przyniósł w roku 1949
niespodziankę w postaci wielu zwy­
cięstw odniesionych przez „beniamin-
ka“ tej klasy Unię Krowodrza. Pod
koniec rozgrywek zespól ten zdobył
pierwsze miejsce, uzyskując tytuł mi­
strza Krakowa i awansujac do I lig.
szczypiorniaka. Sukces swój powta­
rzają Uniści jeszcze w latach 1950 i
1951 pokonując swego najgroźniejsze­
go rywala Górnika Bochnię i zdoby­
wając ponownie mistrzostwo Krako­
wa. Szczypiorniści Unii reprezento­
wali Gród Wawelski w lidze aż do
chwili jej rozwiązania. W roku 1952
mistrzostwo Krakowa uzyskała dru­
żyna Górnika Bochnia.

W roku następnym wyrosła na te­
renie woj. krakowskiego bardzo silna

drużyna wojskowa, posiadająca w

swych szeregach wielu utalentowa
nych i ambitnych zawodników. Była
ona groźnym konkurentem dla Unii
Kartonaże. która po ciężkich meczach
zdo-była pierwsze miejsce, mając jed­
nak równą ilość zdobytych punktów
z wojskowymi. O zwycięstwie zade­
cydowało dopiero dodatkowe spotka­
nie między tymi zespołami.

Miniony sezon (po wycofaniu z roz­
grywek zespołu wojskowych) wyłonił
także nowego konkurenta dla szczy-
piornistów Unii Kartonaże. Byl n;m
AZS WSWF, będący również pre­
tendentem do tytułu mistrzowskie­
go.

Plany ambitnych akademików po­
psuł tym razem Górnik Bochnia,

Pięściarze
kadry narodowej
w Zakopanem

W Zakopanem rozpoczął się obóz
pięściarzy kadry narodowej. Uczestni­
cy w liczbie 30 zakwaterowani są na

Byslrem w ośrodku wyszkolenia
GKKF. Wśród przebywających w Za­
kopanem pięściarzy znajdują się mię­
dzy innymi: Drogosz, Kruża, Kukier
i Pietrzykowski — sprawujący obo­
wiązki starosty obozu. Brak jest
pięściarzy Gwardii, którzy wyjechali
na turniej do Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

Treningi odbywają bokserzy pod
kierunkiem trenera Szydły.

(Koresp. ACH)

Stal Chrzanów
po raz trzeci

zdobyła puchar PKKF
Ostatnio zakończone zostały trwa­

jące od kilku tygodni rozgrywki mię­
dzy czołowymi drużynami powiatu
chrzanowskiego w koszykówce męs­
kiej. W finałowym spotkaniu roze­
granym na neutralnym boisku spot­
kały się Ogniwo Krzeszowice i Stal
Chrzanów. Wygrała Stal 35:34, zdoby­
wając po raz trzeci, tym razem na

własność puchar przechodni PKKF.
Decydujące o zwycięstwie spotka­

nie stało na dobrym poziomie i za­
dowoliło licznie zebraną publiczność.

(Koresp. WU-ES)

AZS 7:7, co

zwycięstwie
pozycję przo-

remisując u siebie z

przy równoczesnym
Unii nad zajmującym
downika AZS dało jej tytuł mistrza
Krakowa i prawo do reprezentowa­
nia Krakowa w eliminacjach o

wejście do ligi.
W rozgrywkach przeprowadzonych

w Przemyślu szczypiorniści krakow­
scy odnieśli duży sukces, wygrywając
wszystkie spotkania i kwalifikując
się do dalszych spotkań. Rozpoczną
się one 12 września i przeprowadzone
zostaną systemem „każdy z każdym".

(Koresp, Szerszeń).

W październiku

rozpoczną mistrzostwa
obie ligi koszykówki
P REZYD1UM Sekcji Koszykówki
Ł GKKF ustaliło terminy rozgry­
wek w I i II lidze koszykówki męż­
czyzn i kobiet.

Obie ligi koszykówki rozpoczną w

tym roku rozgrywki 24 października.
Pierwsza runda mistrzowskich bo­
jów zakończy się 19 grudnia.

Dla przypomnienia podajemy skła­
dy drużyn 1 ligi. Mężczyźni: Gwar­
dia Kraków. Kolejarz W-wa, Spój­
nia Gdańsk. Kolejarz Poznań, Stal
Poznań. CWKS W-wa. Włókniarz
Łódź. AZS W-wa, Spójnia Kraków I

AZS Toruń. W lidze kobiecej grać
będą: AZS AWF W-wa, Spójnia
W-wa, Kolejarz W-wa. Kolejarz Po­
znań. Gwardia Poznań, CWKS Kra­
ków, Gwardia Kraków. Włókniarz

Łódź, AZS Wrocław i Spójnia Stali-

nogród.
7 listopada rozpoczną się rozgrywki

w II lidze męskiej. Podział na dwie
grupy dokonany przez komisję spor­
tową Sekcji Koszykówki GKKF, wy­
gląda następująco: grupa I Gwardia
Gdańsk. Kolejarz Toruń. Gwardia
Wrocław, Ogniwo Wrocław. Górnik
Zabrze, AZS Szczecin i Ogniwo Łódź.
Grupa II: AZS AWF W-wa, Ogniwo
Kraków. Spójnia Łódź. Start. Lublin,
Budowlani Toruń. Gwardia Poznań i
Kolejarz Ostrów.

FILKA NOŻNA

Godz. 1? — Boisko Ogniwa przy al.
Puszkina Stal Sosnowiec — Ogniwo
Kraków (spotkanie towarzyskie).

Godz. 16 — Boisko Unii przy ul.
Dietla Unia Kraków — Kolejarz Pro-

kocim (o mistrzostwo ligi wojewódz
kiej).

OTWAECIE NOWEGO BOISKA

Godz 15.30 — Dawne

venil — otwarcie boiska

go Budowlanych BPPMB

ki nożnej o mistrzostwo klasy A
Unia Tarnów — Budowlani BPPMB.

boisko Ju-

pilkarskie-
i mecz pił-

KOLARSTWO

Wyścigi kolarskie na dystansach
100 . 50 i 15 km. Zbiórka zawodników

o godz. 8 na ul. Prądnickiej na prze­
ciw szpitala.

samowoli było. Zresztą, dosyć. Ostatnią szansę dostaniecie.

Uważajcie!
— Tak jest! — stuknął obcasami Turoń.

Nie podał mu ręki Fierla, poszedł.
Turoń drzwi za nim osobiście zamknął, wrócił do saloniku.

W pierwszej chwili był szczęśliwy. Że z Przepiórkowskim
tamten się nie spiknąl i że sam Turoń tak łatwo wykręcił
się z Turobina i z Ostoi. Trudno, trzeba się nauczyć same­
mu, bez Przepiórkowskiego dawać sobie rady.

Nauczyć się,
sześciu: Urban

Pani Kukulska

ło go, chcialby
tego kazał jej

Teraz dopiero ujrzał rozmiary klęski 1 jej niesprawiedli­
wość. Największy oddział leśny na Lubelszczyźnie. Janowi­
ce! — Na cały świat to poszło. Z Amerykaninem — kto zała­
twił, koniec końców. Bonawentura tyle naobiecywał i patrz­

cie, już go nie ma. Co się z nim stało? Może się spietrał po-

janowickiego hałasu? U cieki na Zachód? Psia krew, ten pech
odwieczny!

Chodził dalej, powtarzał: Urban, Sroczyński. Ale myślał —<

nie pułkownik, nl« pułkownik, Wszystko ten Przepiórkow-

racja. Zaczął chodzić, powtarzając owych
Jan, działacz pepeeru, nauczyciel Sroczyński...
zajrzała: kiedy obiad, panie pułkowniku. Uklu-

rzucić: nie jestem już pułkownikiem. Zamiast

ściągnąć Pisia. Pobiegła.

Do Francji
Danii, Szwecji
i Luksemburga

jadą piłkarze Węgier
P IŁKARZE mistrza Węgier — Hon-

ved wyjechali na gościnne wystę
ny do Danii i Szwecji. W skład dru

żyny weszli następujący piłkarze:
Grosics. Farago. Rakoczi. Lorant, Pa-

liosko. Kovacs, Bozsik, Hanyai, Mac-

sali, Budai. Kocsis. Maohos. Puskas,
Csibor. Szovjak, Tichi i Bobolosi.

Jednocześnie na tournee do Francji
i Luksemburga wyjechała drużyna —

Vasas Izzo.

Międzynarodowe
zawody
modeli latających

pod Moskwą
ROZPOCZĘŁY się międzynaro­

dowe zawody modeli latają­
cych pod Moskwą na lotnisku Tu­
szyńskim. Biorą w nich udział dru­
żyny Polski, NRD, Rumunii, Wę­
gier, Czechosłowacji, Albanii, Buł­
garii oraz ZSRR i Ukraińskiej
SRR.

Zapowiedziały też swe przybycie
drużyny z Chin i Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej.

Najeżony
podwodnymi skalami

niebezpieczny przesmyk
przebyli żeglarze LPŻ
podczas
burzy nocnej
yt? RAMACH Centralnej Sparta-
•** kiady Wodnej LPŻ zakończy­

ły się w Giżycku długodystansowe
regaty żeglarskie z udziałem 12-

osobowych łodzi typu „Barkas". W

regatach zwyciężyli żeglarze woj.
tiódzkiego, przed Kielcami i Wro­
cławiem.

Artykuł o szkółce piłkarskiej kra­
kowskiego Ogniwa.

_

Itocodobre—itocozłe. |
□ Ciekawostki piłkarskie.
□ Najświeższe wydarzenia sportowe

z kraju i z zagranicy.□ Bogata szata graficzna.
Q Liczne fotografie.
□ Cena 20 groszy.

A W II Ogólnopolskim Spływie
wzięło udział 1.316 turystów wodnych
w tym 235 kobiet. Najliczniej repre­
zentowane były okręgi: bydgoski
(392), gdański (.262), wrocławski (110),
i szczeciński (109).

W barwach PTTK płynęło 670 ucze­
stników, reszta reprezentowała zakła­
dy pracy, szkoły, organizacje młodzie­
żowe i zrzeszenia sportowe. Wśród
uczestników’ spływu było 364 robot­
ników, 784 pracowników umysłowych,
268 studentów i uczniów. Uczestnicy
spływali na 626 kajakach, 3 łodziach
wi-osłow’ych, 4 motorówkach i 22
dziach żaglotrych.

A Komisja Oceny Projektów
wektycyjńych przy Komitecie
Spraw Turystyki przyjęła projekt
wstępny Domu Turysty w Poznaniu.

Budynek o kubaturze około 27.000
m sześć, posiadać będzie 600 miejsc
noclegowych. W domu tym znajdować
się będą również pomieszczenia uslu
gowe jak sale restauracyjne, sale od­
czytowe, biura obsługi turystycznej,
wypożyczalnia sprzętu, fryzjernia, ga­
raże itd. Budynek sianie w śródmie­
ściu przy ul. Roosevelta pomiędzy ul.
Głowackiego i Zwierzyniecką i od­
dalony będzie o kilka minut drogi
pieszo od dworca kolejowego. Za bu­
dynkiem urządzony będzie zieleniec.

Wybudowanie Domu Turysty w Po
znaniu pozwoli na przyjmowanie na

dłuższy okres niż 1 dzień wycieczek
przyjeżdżających dla zwiedzenia mia­
sta czy ładnej okolicy czy też na tak
popularne przedstawienia operowe.
Roboty przygotowawcze zaczną się
jeszcze w br., rozpoczęcie budowy w

1955 r.

A Na przejazdy statkami Żeglugi
Przybrzeżnej wprowadzono nowy cen

nik, który jest znacznie niższy od do­
tychczas obowiązującego. Np. ze

Szczecina do Międzyzdrojów koszt bi­
letu przy przejeździe indytvidualnym
wynosi tylko zł 21 — zamiast jak po­
przednio zł 34. W taryfie zniżkowej
ceny obniżono ze zł 23 na zł 14. Wie-
cieczki płacą zł 7 zamiast 11 zł. No­
wy cennik przewiduje, że już 10-oso-
bowa grupa może ubiegać się o przy­
znanie biietów wycieczkowych, gdy
uprzednio wymagany był zespół 30-

esobowy.

* Rekord Związku Radzieckiego
juniorów w kolarstwie torowym usta
nowi! ostatnio po raz drugi w tym se­
zonie 17-letni Borys Sawostin, który
na 1000 m uzyskał — 1.14,1. Poprzedni
jego rekord wynosił — 1 .14,4.

Miody ten zawodnik weźmie udział
w młodzieżowej reprezentacji Tuly na

szkolnych mistrzostwach w kolar­
stwie torowym.

* Przebywająca w Związku Ra­
dzieckim reprezentacja koszykarzy
Lyonu rozegrała w Tbilisi pierwsze
towarzyskie spotkanie z miejscową re

prezentacją Dynamo. Spotkanie to po
ciekawej grze zakończyło się zdecydo­
wanym zwycięstwem koszykarzy ra­
dzieckich — 79:45 (39:21).

* Doroczny wyścig kolarski dooko­
ła Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej rozegrany zostanie w dniach
od 23 sierpnia do 5 września. Trasa
VI wyścigu wynosi 1502 km i podzie­
lona została na 8 etapów, które prze­
biegać będą prz^z Berlin — Bautzen
— Karl Marxstadt — Halle — Erfurt
— Magdeburg — Schwerin — Greifs-
walde — Berlin. Dzień odpoczynku
kolarze mają 1 września w Erfurcie.

* Wioch Ballolta skoczy! o tyczce
4.21. ustanawiając nowy rekord kra­
jowy. Fartuzzi przebiegi 400 m w 49,
a regularny jak zegarek Consolini
rzucił dyskiem 53.06 .

* W Helsinkach uzyskano nast. wy
niki: 800 m Eckgeld (Sz) 1:51.9 . 3 000
m Tuornaala (F) 8:17, wzwyż Nilsson
(Sz) 2,02. tyczka Landstroem 4.30,
Lundberg (Szw.) 4.30, Pnronen (F)
4.20. kula Nilsson (Sz) - 16.20, dysk
Nilsson 50.51,

Trasa regat prowadziła przez sze

reg kanałów i najpiękniejszych je­
zior mazurskich. Dzieliła się na trzy
etapy. Najciekawszy i najtrudniej­
szy był etap III. Zawodnicy wy­
startowali wieczorem z jeziora
Beldan, wypłynęli na jezioro Snia-r-

dwy i w bardzo trudnych warun­
kach atmosferycznych, przy silnej
burzy nocnej przebyli najeżone
podwodnymi skałami przejście mię­
dzy wyspami Czarcią i Pajęczą. Wy
kazali wiele hartu i odwagi, koń­
cząc ten emocjonujący wyścig.

W sygnalizacji
świetlnej — alfa­
betem Morse‘a i

flagowej — serńa
forem, pierwsze
miejsce zajął ze­
spół stalinogredz
ki przed biało­
stockim i wroc­

ławskim. W punktacji ogólnej Spar
takiady, po pięciu konkurencjach
prowadzą w dalszym ciągu repre­
zentanci Wrocławia — 2440 pkt.,
przed zawodnikami ze Stalino-gro-
du — 1920 pkt.

ZDOBYWAMY

ta myśl

1 Turoń

skarżył,

ski. Długo żuł w ustach wszystkie pretensje do tamtego.
Zwolna przechodził do „ostatniej szansy". Przepiórkowski i tu

się zaplątał, ale bardziej pogodnie. Owszem, nie pułkownik.
Ale przecież bez Przepiórkowskiego. Sam, swoim rozumem.

Zobaczymy, kto dojrzał pierwszy, do stryczka czy kuli...

Znowu zaczął powtarzać: Urban, Sroczyński... Habulewicz...

Przepiórkowski! Aż się zatrzymał na miejscu, gdy
go olśniła. Pogroził pięścią w sufit.

Piś przyszedł wieczorem. Urbana znał. Zresztą
przypomniał sobie, Pisula nieboszczyk na niego się
że taki wielki komunista.

— Czekaj pan! — mówił Piś. — Przecież on w przyszłym
tygodniu będzie w Dąbku, jakiś tam sierociniec... Datę pa­
nu podam dodatkowo, zdaje się, że osiemnasty. Habulewicz.

Wyjechał nagle, dziś do niego zaglądałem: adresu nie zo­
stawił.

Po jego odejściu pani Kukulska przybiegła prosić go na ko­

lację.
— Proszę bardzo, już nakryte. Tamten pan zaraz zejdzie.
Rzeczywiście Przepiórkowski wylazł ze schodów. Spojrzał

spode łba na Turonia: wiedział! Podsłuchiwał? Domyślał się?
Turoniowi ścierpły ręce, niegorzej niż z Fierlą, pod rewol­
werem. Tamten nic nie powiedział, przeszedł przez salonik,
w sieniach zamarudzil, drzwi stuknęły. Turoń skoczył — nie

ma płaszcza. Zdyszany, rzucił się do facjatki,
jak zwykle pod siennikiem. Krótkie to było
Chwycił ją. pusta.

Teraz już wiedział wszystko, spluwę wsadzi!

zbiegi, płaszcz t czapkę przychwycił.
«— Fóźniej! — warknął Kukulskiej. Tyle go widziała.

t Koniec części pierwszej. 'X

do kieszeni,

flUr-

Str. 6 ECHO KRAKOWSKIE

Tak dziś

tramwaje, autobusy i trollaybusy
w niedalekiej przyszłości

śmigłowce służyć będą
jako środek komunikacji miejskiej

(Korespondencja z Warszawy)
W ACHÓW A prasa lotnicza sEusznie i na czasie sygnalizuje potrzebę

powołania komisji fachowców złożonej z urbanistów, architektów
i przedstawicieli lotnictwa dla opracowania warunków technicznych
przyszłego głównego portu lotniczego dla komunikacji śmigłowco­
wej w Warszawie. Port ten z natury rzeczy winien być zaprojektowa­
ny w śródmieściu.
Ć MIGŁOW1EC czyli tzw. „autoży
L ro" jest to typ małego samolotu

pasażerskiego, lub pocztowego, który
dzięki swoim zaletom, a mianowicie
możliwości startu i lądowania na nie­
wielkim skrawku powierzchni, w wie­
lu nowoczesnych stolicach odgrywa
już poważną role, jako „powietrzna
linia komunikacyjna" łącząca śród­
mieście z rozległymi przedmieściami.

Wystarczy powiedzieć, że pole
startowe dla śmigłowców typu pa­
sażerskiego mieści się w kwadracie

o bokach do 120 m, może też two­
rzyć prostokąt o wymiarach 120 X

80 m, czyli praktycznie biorąc pola
startów i lądowań dla śmigłowców
można już dziś przewidzieć na pla
cach, jak również na dachach wielu

gmachów budowanych we wszyst­
kich dzielnicach Warszawy.

Dzieki wspomnianym wyżej zale­
tom technicznym śmigłowce znalazły
na całym świecie szerokie zastosowa­
nie. Samoloty tego typu obsługują li­
nie komunikacyjne na średnich i ma­
łych dystansach, latają jako taksówki
mieiskie. jako a roraty pocztowe, uży­
wane są w rolnictwie, mają zastoso­
wanie przy budowach unii napowietrz
nych w terenach górzystych, oddają
-•oważne usługi w czasie klęsk żywio­
łowych. powodzi itp.

Dlatego planując śródmieście, a

zwłaszcza otoczenie stojącego w cen­
trum Stolicy Pałacu Kultury i Nau­
ki im. Stalina n:e możemy zapominać
i o tym środku komunikacji -miej­
skiej, który w niedalekiej przyszło­
ści zacznie nam oddawać duże usłu­
gi. Należy więc z góry ustalić miej­
sce. gdzie znajdować się będzie głów­
ny port śmigłowcowy dla Warszawy.

Zdaniem fachowców port ten wi­
nien być położony w centrum miasta
w bezpośrednim pobliżu dogodnej
munikaćji ziemnej, co pozwoli
szybki dostęp pasażerów do portu,
pośrednio z kolei, autobusów
'ramwajów.

Słusznie podkreśla się, że czas naj­
wyższy, aby zainteresowane instytu­
cje rozpoczęły przygotowania do or­
ganizacji komunikacji śmigłowcowej
w rejonie Warszawy oraz dla reszty
kraju. Wspomniana na wstępie ko­
misja rozpoczęłaby prace przygoto­
wawcze nad projektami po to. aby
uniknąć później niepotrzebnych i ko­
sztownych przeróbek w gotowych już
budynkach, które zawczasu trzeba tak
projektować, aby mogły spełniać do­
datkową rolę w komunikacji Śmiglów
cowej.
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W najbliższą niedzielę 15 bm. od­
będzie się otwarcie nowego boiska w

Krakowie. Kolo sportowe ZS Budo­
wlani przy Biurze Projektów Przem.
Materiałów Budowl. w ramach czynu
społecznego podjętego dla uczczenia
10-lecia Polski Ludowej doprowadzi­
ło do stanu używalności dawne boisko
„Juvenii“ na Błoniach. Uroczyste
otwarcie boiska nastąpi w najbliższą
niedzielę, tj. 15 bm o godzinie 15.30.

Program uroczystości przewiduje m.

m. rozegranie zawodów piłkarskich o

mistrzostwo klasy „A“ pomiędzy Unią
Tarnów a Budowlanymi BPPMB. Ja­
ko przedmecz odbędą się zawody
„trampkarzy".

Torba leżała

uspokojenie.
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